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KAZDLCO MSASA 


BITWA 


(GEE próba sił, u zurazem loterja 
szczęścia. jaką jest bezwarunkowo 
czzamin maturalny. jest rzeczywiście 
wazny chwilą dla MIO 

Box względu jednak. jak chwilowo 
stoi ten papier na gieldzie umysłow 
społeczeństwa. w iększość adobywających 
go, placi zań stanowczo zbyt wielkim wy- 
silkiem. Prócz pracy bowiem. jaka jest 
potrzebna do przygotowania się. dużo 
zmęczenia kosztuje wszystkich maturzy- 
stów. przezwyciężenie tego nastroju zbio- 
rowaj paniki. jaka corocznie ogarnia mlo- 
dzież, dopuszczoną do egzaminów 

Niestety. wszystko się składa na wv- 
twarzanie tego nastroju paniki. a prawie 
niki nie onyśli o tem. żeby jej przeciw- 
Arale 

Dużo do tego mogliby się przyczynić 
rodzice i wychowawey. gdyby sami nie 
ulegali ogólnemu transowi (a przeważ- 
nie ilegejj mt dołówająk leszcze oli 
do ognia). ale ponieważ w gruncie rze- 
czy niki nie może myśleć i opanować się 
kogoś innego. więc klucz do opanowa- 
nia sytuacji leży w rękach młodzieżw. 
która jest najbardziej w iej sprawie za- 
interesowana. 

Prawdopodobnie wiele Czytelniezek. 
drżycych przed maturą. powie w tem 
miejscu: Jatwo jej pisać. kiedy sama nie 


Otóż zastrzegam. że piszę nie dlatego. 
że jestem już dawno po maturze i jako 
dorosla. patrzę na to spokajnie i bez 
wzruszeń. ale dlatego. że gdy bylam w 
szkle: przeprowadzałini ziznpniem róż 
trak- 
wijące siebie. jako materjal doświadczal- 
nv. i między innemi m jmowałam się za- 
gadnieniem. czy i można przezwy 
ciężyć sirach przed egzaminami. Osobi- 
ście stwierdzilam. że można. 

/nawuż muszę zastrzec. że nie ludzę 
się. 14 wynalazłam jedyną niezawodną 
recepię. jak się przygotowywać da egza- 
minow. aby nie mieć tremy i zdać na- 
pewno. Recepta musi być inna dla każ- 
dego ale cały dowcip polega na tem. aby 
chcieć ją znaleść, zamiast bezwolnie pod- 
dać się falom paniki. 

Zacznijmy od zdania sobie sprawy. na 
czem polega przygotowanie do egzaminu. 

Przez enle lata słuchaliśmy wykła- 
dów. które każdy profesor prowadzil 
swoja metodą. Napewno nikt nie zapa- 
miętał wszystkich szczegółów. jakie w 
Ba nauki od profesora usłysz. it czyli. 

» powtórzyć lo sobie jakoś (trzeba. Ža- 
R oaie sprowadza się więc do tego. że 
w ciągu krótkiego czasu, przeznaczone- 
go na przygotowanie do egzaminów. kic- 


i 


ne doświadczenia psychologiczne 


rly jesteśmy pozostawieni włosnym siłom. 
trzeba znaleść własną metodę uczenia 
się, Metoda. jaką profesor prowadzil wy- 
kłady. a uczniowie przygołowywoli się. 
była obliczona na rok — teraz czasu jest 
kilka dni. irzeba się uczyć inaczej. 

Trzeba sobie znaleść metodę. odpo- 
wiednią dła siebie i trochę inną dla każ- 
dego przedmiotu. 

Mam wrażenie z obserwacji szkol- 
nych (robionych nie z katedry. ale je- 
szcze z ławki). że większość uczniów po- 
pełnia jeden bląd metodyczny: zanadto 


poleg. ają na swojej pamięci. za mała ro- 
ją. Dlatego. gdy podczas odpowie- 
szczegółu. 


zum 
dzi zapomną jednego gubią 
się zupelnie i zaczynają pleść. z pełnie 
nielogicznie. Zauważyłam to już w pi 
tej klasie i zaczęłam w każdym przed- 
miacie doszukiwać się szkieletu. da jącego 
SIĘ ac rox inst Kea dogi 
można umieszczać w ndpowiednieh miej- 
seach fakty i szczególiki. Matką tega wy- 
naluzku było lenistwa. gdyż ta metoda 
bardzo ułatwiała mi pamięciową pracę. 

They GREE SR maż san M 
chemicznych. przekonałam się. że byłu 
bardzo wygodna „dlatego zostałam przy 
niej do końca szkoły z egzaminami ma- 
turalnemi włącznie. Nie jest ta zupełnie 
nic nowego. ale tego wynalazku musi 
każdy sam dokonać, tak. jakby go nikt 
przedtem nie wiedział. Kto ga dokonał 
wcześniej. ten naturalnie ma łatwiejsze 
zadanie. ale nawet przed ostatecznemi 
egzaminami nie jest zapóźmo. 

[rzeba zawsze starać się zrozumieć 
zasadę w każdym przedmiecie i zagad- 
nieniu, a rozumując według niej. rozwią- 
żemy każdy zadany przykład. Jeśli bo- 
wiem postaramy si zapamięłać 100 przy- 
kładów. na nie się to nam nie przyda. je- 
Sti zadadzą nam 101-sze pytanie. 

Nie zapamiętać. ale zrozumieć - oto 
naczelna zasada. którą musimy z ko- 
wieczności przyjąć. gdy zdani na własne 
siłv. stajemy wobec dużego materjału do 
przerobiema. 

Następne zadanie — to wynajdywa- 
nie najwrgodniejszych dla siebie sposo- 
bów zapamiętywania  (mnemotechnie 
nych). Tu już wprost można dawać 
rad zadużo jest tych sposobów. zresz- 
ta każdy instynktownie umie je znaleść. 

A teraz trochę o na ieniu psy- 
chicznem. Wrogiem naszym jest jedno 
pytanie: co będzie. jeśli się zeine? Otóż 
nic nie będzie. nawet dziury w niebie. 
Choćby niewiadomo jak. ceniono papie- 
rowe świadectwa, człowiek. który coś bę- 
dzie umial dobrze robić. znajdzie odpo- 
wiednią ocenę i stanowisko w życiu. a 
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MATURALNA 


lach. nawet bez matury 
zawsze. Dodam jeszcze, że umiejętność 
myśłenia. nawet bez matury. dopomoże 
w życiu wiele więcej. niź matura hez tej 
ejętności 

Następnie trzeba uprzytomnić sobie. 
że jeśli życie jest walką o byt. to matm- 
ra jest tylko jedną z bitew i wcale nie 
decydującą. Jedna bitwa nigdy nie de- 
cyduje o zwycięsiwić Można we wszyst- 
kich bitwach 


można zdobyć 


wyciężyć i wojnę prze- 
grać, a można zwyciężyć. mimo szeregu 
porażek. Można sobie obmyśleć sposoby 


wybrnięcia z syluacji, gdy nie czujemy 
się na siłach da zdania, małury. ale nie 
można nv że la jest jedyna barjera. 
chroniąca nas od przepaści bez dna. 
Każdy obecnie zna emocje przed za- 
wadami sportowemi. (Czyż ktokolwiek 
przystępuje do zawodów. zgóry przypu- 
szezając przegraną? Niki o tem nie mv 
śl. bo każdy zawsze chce zwyciężyć. 
dlaczego więc w zawodach maturalnych 
mamy zajmować inne sianowisko. Powie- 
cie może. ze da zawodów kazdv siaje w 
tej konkurencji. która ma najlepiej odpo- 
wiada. a matura jest dla wszystkieh jed- 
nakowa. Vo prawda. ale przypomnijeie 
sobie inny wypadek ve sportu. Slabszy 
stosunkowo zawodnik. który mimo. że go 
inni prześcignęli. stara się dać aim 
wysiłku i asiągnąć jak najlepszy wynik 
dlu siehie budzi ogólną sympatję. i 
zyskuje sobie opiniję prawdziwego spor- 
tawca. Zawodnik. który wycofuje się do- 
browolnie. gdy widzi. że nie będzie na 
czele schadzi z bieżni wśród gwizda- 
nia, € złowiek. poddnjący się. nigdzie nie 
budzi sympatji ani uznania. a poddał się 
z chwilą. gdy dopuścił do siebie myśl o 
przegranej osłabił tem swoją wae 
ność psychiczną niema już woli zwy- 
cięstwa. zdal wszystko na los szez 
Maze wygra. ale napewno nie zwycięży. 
Z chwila. gdy uda nam się tem 
strojowi: . Może. co 10 będzie. jezel: 
spojrzeć w oczy i powiedzieć: ..przepra- 
szam, ale dlaczego... . słowem, wtedy, gdy 
zażądamy. oby jakiemiś logicznemi argu- 
meniami uzasadnił swoją pretensję do 
zawladnigcia nami ~- okazuje się. że to 
nie zmora. ale strach na wróble. T wiedy 
w atmosferę egzaminów wsiąka sporio- 
wy nastrój walki i zwycięstwa, | 10 
nie zwycięstwa w sztucznych warunkach 
i ustanowionych regulach sportu. ale 
dzieje się cos takiego. jakby z dziecin- 
nych lat zapamiętana walka z mdjana- 
mi nagle stała s prawdą. To już praw- 
dziwa bilwa życiowa. pierwsza walka na 
polu pracy umysłowej —- ale gdyśmy po- 
deszli <o niej od strony sportu. niema 


juz westchnienia: ..co będzie“... jest tyl- 
ko okrzyk: „nie dam się“. 

A teraz od tych rozważań teoretycz- 
no-psychologicanych wróćmy do prak- 
tycznej strony życia podczas egzaminów. 

Trzeba sobie przyznać otwarcie, że 
każdy człowiek w sytuacjach życio- 
wych, które, choć trochę romantyczniej 
wyglądają, lubi się zgrywać dla galerji 
A jeśli galerji nie można zaimponować. 
to choć przed sobą przyjemnie jest grać 
rolę bohatera. Otóż mam wrażenie. że 
siedzenie po nocach. czarna kawu, wale 


CÓRKA 


MANDARYNA 


Tlwolniwszy się od pantofli, które łatwo opuściły jej stopy. 

Mev-Vong usiadla na taprza 
nie z czerwonej laki w zloty deseń, powinąwszy nogi pod sie- 
bie, jak la czyni Budda na swych pasągach. Ulak 
whok przyjaciółki, od dluższej już chwali zajmującej ię samą 
pozycję. Wzięła do ręki talję kart, rozdawala zręcznie, połowę 
sobie, a połowę jej. Ponad zwykłą miarę dlugie, wąskie i bor 
dzo kolorowe fekturki ułożylu w wachlarz, wedle kolci jakiejś 
lajemniczej chińskiej gry. Polem po jednej wykładała na wol 
ną przestrzeń tapezana, ozdobianego pięknelni 


U u zatrzymaly się na maci 


czasem zakrywala błyszczącego złotem 
mga smoka 


gry — mote chiński duren? 
nie zaludnił się nowcmi osobami 


Pierwszy wszedł sędziwy ojciec w złotolilej szacie, z dlu- 
ga mandaryfską brodą, 60 da której europejczycy zawsze ma- 
dziwa czy sztuczna? Nawet kino, uja- 


ją wątpliwości — pra 
wniające przecież największe 
prawdy, nie jest w stanie zdra- 
dzić tej prawdy. Usiadł na ni- 
skim fotelu z laki. bogatym w 
różne ozdoby. za chwilę zja- 
wił się jego przyjaciel i co- 
wieczorny towarzysz od sza- 
chów ze swoim synem. który 
tu odbywał studja. Hanoi po- 
siada jedyny w Iudjach 2a- 
gungesowych uma wer- 
sy tet, gdzie obok białych 
uczonych, dla żółtych studon- 
tow też wykładują zółci ucze- 
ni. Znając — z czytania — œ 
byczaje enrapejskie, w rozma- 
wie używał odwiecznych farm 
towarzyskich — chińskich 
Zbliżył się do panienek 7 u- 
przejmem zapyłaniem 

— Jak się macie. moje bar- 
dza stare ciotki? 
Odpowiedzialy, s l 0 $ 0 w- 


je 00000009200009002024000040908000004030790 eesssesesrrosessnse! 


dekoracjami, 
lwa, a czasem sirasz- 
Pobijała, zdobycz wcielała do swego wachlarza, 
albo też musiala wszystko oddać fowarzyszce, której szczę- 
ście dziś sprzyjało. Potem skoro już w jednej ręce nic nie by- 
ło, tasowału się culą talje i znów na pół dzieliła. Ten rodzaj 

tfwuł dość dlugo, pók: pokój 


njana i brom. są bardziej potrzebne da 
tego pasowania się na bohatera chwili 
niż rzeczywiście do egzaminów. Co do 
bromu, to szczegól radzę ostrożność, 
dlatego, że działa on oszałamiająco i 
przytępia władze umysłowe. Są również 
IGE których brom właśnie drażni. a 
nie uspokaja. Kto chce koniecznie coś ly- 
kać, niech już łyka phytinę albo syrop 
Kolu. to i podnieca i wzmacnia. Kto chce 
koniecznie zarywać noce, niech sprobuje 
dla oryginalności zarywać je z drugiej 
strony: zasypiać o dziewiątej, a wstawać 


nie do reguł miejscowego, do- 
brego tonu: 

— Doskonale. mój szanowny 
dziadzie! 


ala się 


Przytem ich żółte, dła zew- 
nętrznych wrażeń hermetycz” 
nie zamknięte twarze, me zdra- 
dzały żadnych uczuć. Nie 
zdradzaly nawet młodości. Le- 
dwie pafrzyli na siebie szpar- 
kami swych szczurzych. wą 
sku atwartych oczu. 

Student adszedł da panów. 
śledził loss party: szachów, 
rozgrywającej się między go- 
spodarzem u gościem. Albo- 
wiem mężczyźni, osobno zgru- 
powani, wybrali szachy, pięk- 
ne szachy, z drogocennego 
drzewa tek, inkrustowane ma- 
są perłowa, Inb z kości slo- 
niowej. Figurki króla i królo- 
wej były malemi portretami 
bohaterów z teatru annamic- 
kiego. laufer zaś miał puklerz, 
szahlę i kepelusz, bardzo mi- 
sternie i cierpliwie wyrobione, 


Fot. Kodak. 


— S 


Fot. Kodak. 


do nanki o 6-ej czy 5-ej. To napewno 
zdrowiej, a ilość godzin można uzyskać 
tę samą. Cóż, kiedy owczy pęd działa 
w innym kierunku. 

Ponieważ jednak, gdy się ma 18 lat, 
ma Me MARSA dll wazótzecnh A 
skłonności do ryzyka (tylko niestety, ma- 
ło samodzielności), więc może kogoś sku- 
szę na moją oryginalną metodę — wcale 
nie jest trudna. Trzeba jeszcze do niej 
dodać obowiązkowy spacer wczesnym 


rankiem. i o ile kto umie, uczenie się na 
świeżem powietrzu. 


J. Prażmoroska. 


Gdyby nagle stał się wielkim i żywym, nie bra- 
kloby mu zadnych atrybutów walecznego ry 


tra 
Pol niskim suhtem wisial dym, tworząc co 


rus gęstszą zaslonę. Wszyscy palili. Mężczyźni. 
kobiety, dzieci też. Przyhiegi synek gospodarza, 
w liść tytoniu zawijal posiekany tyłoń i small 
pok kami 

Całe towarzystwo obok herbaty piło szum ~ 
szum, wódkę pędzoną z ryżu. Nie jest ona tak 
burdzo szkodliwa, jak inne używane tu narkoty- 
ki przedewszystkiem opium, z którem obecnie 
walczą nietylko Kurapejezycy, lecz i miejscowi 
patrjoci, dbali o dobra narodu. W żadnym jed- 
nak razie pożyteczną dla zdrowia być nie może 
i jej też walkę wypowiedziano, Tymczasem je- 
szcze piją szum - szum, nawet w domu zacnego 
mandaryna. 

Pa skończanej zabawie wszyscy udali się do 
kaplicy, przed domowy olarz, czci przodków 
poświęcony. Należą się ım pośmierine honory, 
gdyż inaczej dusza fądzić będzie i spokoju 
nigdy nie zazna. Co wieczór składa się manom 
objatę z ryżu i owoców, aby gdy w nocy dom 
nawiodzą, na niegościnność i glód skarzyć się nie 
mogły. W kapliczce, w różnokolorowych lampjo- 
nach, palily się żarówki, ściany zawieszone by- 
ly zwijającemi się i rozwijującemi papierami, 
na kiórych malarz rozsiał obrazki i litery, jak 
dekoracyjne obrazki, 

Nazajutrz rano Mey-Vong bardzo się śpie- 
szyla, szła bowiem na druga koniec miasta, do- 
szkoły przy misji dominikańskiej. Nie byla 
chrześcijanką, ule cóż to szkodzi, skoro księża 
nie mich nie przeciw temu, żeby córka manda- 
ryna w ich zakladzie pohicrala nauki? Ona zaś 
mówiła, że skoro dorośnie, gdy będzie od niej 
tylko zależało, to zmieni religję. 

Szkoła byla wzorem zbratania się miejsco- 
wej ludności z cywilizacją europejską, za po- 
średnictwem najmladszego pokolema, W żlobku 
dla niemowląt, wśród bialej pościeli, spały w 
czyścmikich białych łóżeczkach, jedne koła dru- 
gich, 26lte laleczki. Starsze dzieci uczyły się 
rzemiosł. Dziewczęta robiły koronki i tkały mn- 
terje, chłopcy doskonalili się w garncarsiwie i 
koszykarstwie. Poniewaz wśród] Ojców Misji 
rzy wielu jest tonkińczyków i oni to opiekują 
się dziećmi, zostały zachowane miejscowe etro- 


Je i obyczaje, o ile nic są w sprzeczno- 
ści z wymaganiami religji. To też 
przy jedzeniu, wszyscy siedzieli na 
MOE podwiniętemi pod siebie no- 
gaini i pałeczkumi, jak przystoi, brali 
2 matvch miseczek ryż. przyrządzony 
narodowym sposobem. Siedzą naprze- 
ciw siebie, więc jakby przy stole! © ile 
się tylko da, pracują na świczem po- 
wietrzu, lub pod krużgankiem, który 
znależćby się mógł w każdym curo- 
pejskim klasztorze. żółci ojcowie pil- 
nują pracy, lub przechadzając się pod 
koiumnami, odmawiają brewiarz. 

Po skończonym dniu nauki Mey 
Vong powoli wracała do domu. Mutka 
dała jej kilka zleceń, więc udala s 
w strong starego miasta. Najpierw sz 
brzegiem jeziora, położonego w środku 
Hanoi, przyjrzala się kwiaciarmom, 
klóre je otaczają, a poem weszlu w 


dzielnicę, od wieków się nie zmienia- 
jucy, chodzila wąskiemi uliczkami, 2 
ubu stron których są sklepy. Ciągną 


g 
w onc w jednej ling, razem, ulbowiem 
Palyczone są ze sobą zewnętrzną ścia- 
ua tych malych domków, przeważnie 


wyższe, trochę niż 
bardzo siupiują się w całość 
pierwszej chwili nic rozpoznasz, gdzir 
kończy się jedna posesja, a zaczyna 
druga, W podziemiu jest piwnica, na 
dole warsztat i sklep, na górze miesz 
kanie, Nieraz parter ma tylko 3,5 me- 
tra dlugości, 90 cm. szerokości, a 
tej przestrzeni pracuje trzech ludz 
Górnu część często bywa jeszcze mnicj- 
sza! Ale kążdy pruwie tonkriczyk 
mieszkać -tu musi, zbliska roztacza: 
pieczę nad swem dobrem. Pracowito 
Jego, wytrwalaść i zapobiegliwość 
dzie w purze z nieulnością. 
Chodżząc po takich uliczkach, pa 
ulicy Jedv:abiu, Wekslarzy, Medyka- 
meuléw czy żagli, chodzi się właści- 
wie pod szyldami. Nie są ta na de- 
skach czy błuchach przybile napisy, 
ale zawieszone w powietrzu emblematy. Oto za 
“gon uchwycony smok huśta się w przestrzeni, 
alo ryba pływa w powietrzu, chyba poplątana 
2 algų, bo ksztalt jej jest bardzo fantastyczny. 
Choć w Chińskim Morzu gorsze jeszcze potwory 


Algebra tego dnia byla niemożliwie nudna. 
Guga stwierdziła to po raz dwudziesty, po- 
trząc regularnie co dwie sekundy na zegarek. 
Nigdy się ta chyba nie skończy: Żry — Zx. 

Guga ma slanowezo żal o to do wszystkich 
wynaluzeów. Ot, jakiś przyrządzik. nie upiera 
się nawet, żeby był lodny, pakręci się, poci- 
Śnie, nastawi jakiś silnik i już w ciągu kwa- 
dransa wiedza całoroczna jest w głowie. 

Bo. tkwić na przestrzeni  sześćdziezięciu 
czterech (tak na oko) centymetrów kwadrato- 
wych, będąc ciągle narażoną na potrącenia są- 
siadki z prawej strony i słuchać głupich dow- 
cipów na temat profesarskiej czupryny. płyną- 
cych z ławck dalszych, z tak zwanej „dzielnicy 
ciek”, do bylo stanowczo przerostające nerwy 

ugi. 
Z dziką pasją przycisnęla pióro, niby w ce- 

naukowych, ho z zamiarem postawienia 
dwójki przy jakimś samotnym X-ie, aby go 
„ikwadratowić”, ale zdrajca-pióra zawiodlo, 
może atrament się zbuniował, czy papier za- 
drwil z tego bezsilnegn buntu. ho pióra nagle 
potknęło się o jakieś niedokładności terenu pa- 
pierowego i ata plama a dziwnych ksztułtach 
z punktami, które gdzieś daleko odskoczyły, 
jakby w przerażeniu. azdobiła zeszyt. 

A Guga roześmiała się cichutko, ot tak tyl- 
ko. w duszy dla siebie. Ba, nto zdawało jej sie. 
że któryś z duszków szkolnych przyszedł jej 
% pamacą. Tern2 niech koleżanki rozwiązui 
wszystkie równania we wszystkich kwadratac 
i sześcianach Swiala, po nią zajechał najwspa- 


rkę mandaryna jednak to nie 
dziwi, od dzieciństwa przyzwyczaiła s 
do tega widokn. 

Przez olwarie drzwi , raczej z bra- 
ku czwariej Ściany, widać co się wc- 
wuątrz sklepiku dzieje. Pochyleni nad 
warsztatem rzemieślnicy pracują pil- 
nic, poslugując się narzędziami 2 bar- 
dzo dawnych czasów. A wszystko u- 
micjg zrobić bardzo dobrze, często na 
wet o wiele lepiej, niż europejeżycy. 

Jeden malemi, bardzo zreeznemi 
palcami, w twardej kości słoniowej 
wyrzyna klasyczną walkę atej mal- 
py z czarną małpą, drugi na tacy, po- 
krytej czerwoną laką buduje zlota po- 
goue, trzeci z kła slonia wyrabia dzie- 
więć słoni, przynoszących szczęście. 
Malutkicgo na kańcu. tam gdzie. kiel 
jest najcieńszy. Większe, coraz więk- 
sze, pną się w górę, uż ostatni, naj- 
większy wpudu w udekorowaną licz- 
nomi zębami paszczę krokodyla, idące- 
gu z przeciwnej strony luku. 

W innych drzwiach widać kobicię, 
ubraną w ciemny kafian, czarny ko- 
lacz na glowic, barwnumi nićmi roz- 
sypującą po drogim jedwabiu bardzo 
piękne kwiaty — które nigdzie nie 
rosną, Jej towarzyszka z za Ściany 
wachlarze dla mandarynów robi: na 
tlo bialego pióra nakluda kawalki in- 
nych piór, różnokolorowych. Trzecia 
znów z rogu i szyldkretu wyrabin gu- 
zy. Mcy-Vong marzy o posiadaniu ta- 
kiego kramiku, gdzie pad jej dyrekty- 
wą inne dziewczęta snuć hędą koron- 
ki — sławne na caly Świat. 

A może lepiej na Bulwarze Gia- 
Long atworzyć Salon Sztuki Stosowa- 
nej, jak to uczynili Bracia liocn-=Trong- 
Quy? Każe, jak oni rozdawać prze- 
chudniom na ladnej tekiurce, po fran- 
cusku drukowane ogloszenie i firma 
Jej też zwróci na siclte powszechną u- 


Mey-Vong — córka Mandaryna. 


pewno się znajdują. Złota świnka, ulubione dla 
swego mięsa zwierzę, jest już uluczona na 
zarżnięcie. 

Wszystko jest tu bardzo dawne, z przed 
wieków, skądże na niebieskiem tle żółte T. 5. F.? 


nialszy „webikul czasu" — wyobraźnia i po- 
nosi ją Szybciej, niż najszybszy samolot. Tak, 
właśnie, lo te rozsypane kropki z atramentu za- 
decydowały o wszystkiem. 

Te rozpryśnięte kropki atramentu — to es- 
kadra lotnicza. a pierwszym szybowcu leci 
ona — Guga. Prowadzi. Teraz już wszystko 
wie. Nie będzie nudnej algebry, przepadnie 
zninawidzona fizykal Oto ona — Guga — ot- 
worzy nową szkolę. Szkołę powietrzną! Skoń- 
Czyły się już śmieszne czasy bezludnych wysp, 
teraz jest tylko bezludne powietrze, | Guga za- 
klada swe państwo powietrzne (jak to daleko 
pozostał samotny X.). Guga wie, że wynalezio- 
no już taki melal, czy substancję, wydaje jej 
się. że to ma jakąś ladną nazwę, czy nie gala- 
lit? Więc właśnie z tego gulalitu wybudują 
latającą KR ZE Niki się fam mie 


będzie mógł lać. Między innemi jedną ul- 
tra-dobrą właściwość ma ten pyszny wynala- 
zek: barwę ochronną — w chmurach wygląda 


jak chmura. To będzie wspaniale! Tam zamie- 
szkają (poczta Chmurv. pawiat Powietrze, sta- 
eia NiewyzyskaneśMażli wościyy Gzlko ia 
tak, po żywność będą spadać na ziemię — pra- 
wie jak orly czy sępy. To dopiero będzie ży- 
cie! Hurra! 

Rano kąpiel w oblokach, potem przejaż- 
dzka awionetką, wyścigi z orlami, albo moze pil- 
kn nożna — gwiazdami. Nie, to wieczorem. 
Gwiazdy w dzie: nie widzą. Więc w dzień 
giganty na promieniach słońca. Wieczorem na- 
piją się mleka z mlecznej drogi, przegryzą ro- 


wage, dostanie honorową odznakę na 
jarmarku w Sujgonie, dyplom zaslugi 
w Hanoi, srebrny medal na wystawie 


w Paryżu, gdzie będzie miała swój 
stand.. Tylko że przed tem wiele jeszcze 
trzeba się nauczyć w szkole dominikań- 
skich Misyj... 


Aura W yleżyńska. 


galikiem z księżyca na nowiu i hędą spać wśród 
ozanu. 

Ale na chwilę zbudzą się, by zobaczyć, jak 
walczą gwiazdy. Bo gwiazdy walczą: ciekawe 
zaglądnią na ziemię, jedna zagląda przez ramię 
drugiej, czasem się potrqcy i jedna z ramion 
gwiazdy odpado. Maze tylko jego kawoleczek. 
Meteory (w języku lych z ziemi, co to tylko 
prozą żyją i równaniami). 

One wlaśnie muszą wypatrzeć, jak się to 
dzieje. Może im się uda zobaczyć śmierć gwiaz- 
dy (Guga ma w sobie dużo poezji, tylko ja- 
koś niki tego nie chce uwzględnić, juko oko- 


liczność lagodzącą przy twierdzeniach geome- 
trycznych). 

"Tylko czy gwiazdy nie zbuntują się, że ktoś 
w ich przestrzeni — międzyplanetarnej ofmicla 


się zakładać swe państwo? 

Okrążą wtedy ich dom (przenikną gwiezd- 
nym okiem barwę ochronną), otoczy lotnisko, 
awionetki. Zaczną wirować, Wirować, gniewnie 
rzucać odłamkami złota, albo kluć jasnemi pro- 
micniami. Maze i ksigzye przestanie się uśmie- 
chać bladą twarzą, fragni swym cięzarem 
i wszystko runie w dól, 

eki szum straszny| Wiruje wszystko... aaa... 
vga podła twarzą na ławkę, zasłaniając 
się ręką. 

A wlaśnie dzwonek „marszałek szkolny” ol- 
wicszezal rudosny moment ukończenia lekcji 
(tej nudnej algehry). 

— Guga, co tobie. spadiag z księżyca — 
drwiła sąsiadka, specjolistka od potrącania. 

A Gudze brzmiał jeszcze w uszach okrutny 


wyrok: 
— Nie masz prawa! Tu nasze pnństwo! My 
gwiazdy, a ty co? Gdzie masz paszport i wizy 
na pohyt w kraju gwiazd? 

Guga spojrzała na kolezanki, które się za- 
bierały do przegryzania rumianych rogolików. 

— Muszę zdobyć prawa na pobyt wśród 
gwiazd, Muszę! Choćbv mi przyszlo razwiq- 
zywać wszystkie równania kwadrutawe i 
ścienne wszystkich algebr światu! Taka-a-faka. 


KONKURS LITERACKI 
ŚWIATA DZIEWCZĄT 


Konkurs nasz polega na odgadnięciu 
z zamieszczonych m obecnych i w nastę- 
pnych trzech numerach, obrazkom, utroo- 
róm literackich i scen, które przedsta- 
miają, Z każdego utrooru podamy jedną 
scenę. Pod umagę jest brana calość lite- 
vatury polskiej od najdaroniejszych cza- 
sów aż do obecnej epoki. Życzący sobie 
brać udział w naszym konkursie minni 
myciąć kupony z napisem „Konkurs li- 
teracki Śmiała Dzierocząt”, zamieszczo- 
ne m bieżącym i następnych numerach i 
zachomać je dla nadeslania mraz z: roz- 
miązaniami do Redakcji Śroiata Dzier- 
cząt. Rozwiązania bez kuponów — nie- 
mażne. 

Udzial w konkursie mogą brać zarów- 
no czytelniczki, jak stale prenumerator- 
ki. Obrazki będą numeromane. Tekst roz- 
miązania musi brzmieć następująco: 
Obrazek I-szy — Scena. . . 

z utmoru. . . 
autora . 

J 2-gi — Scena . 

z utmpru . 
autora . 

= 3-ci — Scena . 
it. p. 

Do kartki z rozwiązaniem musi być 
dodana kopertku zaklejona z godlem 
mypisanem na niej, zawierająca imię, 


nazmisko i adres nadsyłającej rozmią- 

zanie. Rozmiązania + kopertki z godłem 

na mierzchu, a nazwiskiem i adresem m 

środku, muszą być rolożone do miększej 

koperty z napisem: 

„1-szy Konkurs literacki Smiata Dziem- 
czat". 

Rozwiązania można nadsyłać dopie- 
ro od dnia 10-go czermca 
r. b. t. znaczy po ukończeniu konkursu, 
do dnia 10-go lipca, czyli dany jest mie- 
sige na rozwiązanie, Rutami rozwiązań 
nadsyłać nie można. 


TEA 


Teatr szkolny? 

Natychmiast nasuwają się czarowne skoja- 
rzenia z „Józiem Jykalą* alho „Manią Skarży- 
pyta”, w których fo komedyjkach zdarzało nam 
się częściej lub rzadziej „przedsławiać”. Zostają 
nam po lych występach wspomnienia przeważ- 
nie nudnego, płaskiego morulizatorstwa, pozba- 
wionego najprymitywniejszych wartości arty- 
stycznych. 

Nie, nie o takim tentrze szkolnym chcę z 
wami mówić. Chcę mówić o teatrze, w któ 
wszystko — od tekstu. gry, aż da oprawy s 
nicznej, aż do najdrobniejszych rekwizytów, 
pracowane jest przez chłopców i dziewczęta ze 
szkoły — o teatrze, który mimo, że nie jest two- 
rem dorosłych, postada przecież wysokie warto- 
ści artystyczne. 

A czyż lo możliwe? A potem — czy ta po- 
trzebne? Mamy przecież gotowe arcydzicla sce- 
niczne, kiérym riwnych z pewnością nie potra- 
fig napisać niedojrzałe podlotki. Nie potrafią o- 
hejść się bez kierownictwa reżyserów, nie potra- 
fin skomponować kostiumów i dekoracyj tak, 
jakby to zrobili dorośli fachowcy. Lepiej chyba 
odrazu zrezygnować z jakichś, zgóry skazanych 
na niepowodzenie, prób „małpowania”. 

Niewątpliwie — o ile chodziłoby tylka o 
„malpowanie”, o naśladowanie [orm golowych, 
przez cudzą wyobraźnię stwarzonych, o przeję 
cie treści, zaczerpmętych z cudzej plaszczyzny 
myślowej. Ale ja nie a takim tealrze chee z wa- 
mi mówić. Chcę mówić o teatrze szkolnym — 
szkolnym nietylka dlatego, że terenem jego jest 
budynek gimnazjalny, czy seminaryjny. szkol- 
nym — dzięki jego treści wewnętrznej; chcę mó- 
wić o teairze młodzieży, tworzonym przez mło- 
dzież samą. 

Zanim przytapimy do rozważenia organiza- 
zadań i możliwości tak pajętego teatrn, mu- 
smy się przedewszystkiem zastanowić nad fem 
jaki wlaściwie gatunek sztuki reprezentuje teatr, 
jakie są jego najbardziej odrębne, charaktery- 
styczne cechy: a dulej — jaki może być istotny 
stosunek młodzieży do tej galęzi twórczości, czv 
istnieje, i jak się przedstawia zasadnicza, przy- 


m 


TR SZKOLNY. 


Wrazie odgadnięcia nie roszystkich 
tekstém obrazkoroych, można przysyłać 
niepelne rozmiązanie, f. zn. tylko odga- 
dnięte obrazki. 

Nagród będzie cztery. 

1-sza — 2 książki, dostosomane do 
mieku i upodobań czytelniezki. 

2-ga — 1 książka. 

3-cia — pudelko papieru listomego. 

4-ta — nagroda „.pociedzenia — kmar- 
talna prenumerata „Świata Dzierocząt”. 

Rzecz jasna, że pierrosza nagroda 
przypadnie nadsylającej najmiększą i- 


rodzona niejako postawa  kilkunastoletniego 
chlopca, czy dziewczyny wobec misterjum scc- 
ny. 

Dwie są szczególne właściwości, które sztu- 
kę teatru wyróżniają 2 pośród wszystkich in- 
nych, nadając jej pewne niezwykle zabarwienie 
Pierwsza — to jej zespołomość. 

Teatr tworzy się zbiorowo. Jednostka nie me 
tu sama przez się znaczenia. Nawet najgenjal- 
ni jezy aktor musi mieć partnerów. Zatraca się 
efekt najbardziej aksomitnem „iremolando" w 
szeptanega wyznania inilosnego. jeśli „pierwsza 
naiwna” siedzi przytem jak pień, a odpowiada 
jak pozytywka. Ca z tego, że mężny przywód- 
ca wygłosi stentorówym głosem płomienne prze- 
mówienie. jeżch tłuiny statystów nie przejmą się 
zgoła zamierzonym buntem i wyhełkocą: „już 
czas, już czas! Do broni!" — poziewając przy- 
tem zlekka lub niefrasobliwie drapiąc się po ty- 
sinach. Ale zdarza się i tak, że główni hahatero- 
wie grają Świetnie, statyści, sprawnie wyćwi 
ni, poruszają się i wydają okrzyki z największą 
żywością i napięciem — ale źle ustawione mu- 
ry z lektury walą się nagle na głowę dumaej 
księżniczce, albo masz zapomni w 
spuścić kurtynę i wynikają z (ego nieprzewi- 

ziane zgoła komplikacje. Ba talent, to sztuka 
zbiorowa, zależna nietylko ad taleniu aktorów, 
inteligencji reżysera, ale i od zrozumienia i do- 
brej woli masy innych pracowników: dekorato- 
rów. kostjamerów, maszynistów, rekwizytorów... 

Jest to cudowna sztuka, w której — jak w 
żadnej innej — jednostka czuje się w każdej 
chwili odpowiedzialna za los całości. a jedno- 
cześnie jest bez przerwy od tej całości zależna. 
Cudowna sztnka, w samym swym ustroju, w su- 
rowych niezlomnych swych prawach, w sposo- 
hie rozłożenia ciężarów i obowiązków — będąca 
odbiciem współpracy idealnych społeczeństw. 
i to jest właśnie cecha, która już sama przez się 
predestynuje teatr do tego, by stał się twórczo- 
Ścią młudzieży — terenem ariysiycznego wypo- 
wiedzenia się calej grupy, całego kręgu mlo- 
dych: tych, którzy chcą pisać, tych, których po- 
ciąga aktorsiwo, tych, którzy cheg dać wyraz 


lość rozwiązań. Następne — m spramie- 
dlimej kolejności, co do ilości rozmiązań. 

Wrazie réronomartoscioroych zgłoszeń 
konkursowych, co do ilości rozmiązań, 
nagrody będa przyznamane m drodze lo- 
sowania. 

Żadnych innych spram koperty kon- 
kursome zawierać nie pominny. Rozmia- 
zanie konkursu podune będzie m dniu 10 
lipca b. r. 

Nadsylajcie jaknajmięcej rozmiązań! 


REDAKCJA. 


swojej wyobrażni plastycznej > i tych wreszcie. 
którzy nie mając ambicyj artystycznych, tylko 
zwykłą rzetelną robotą, cichym trudem krawiec- 
kim, czy ciesielskim, encrgja, sprylem, wytrwn- 
łością, zechcą współdziałać w powstawaniu eze- 
goś, co się nazywa widowiskiem scenicznem, 

Drugą przedziwną właściwością teatru jest 
sam maferjał tworzywa. Jak w rzeźbie artysta 
ksztaltuje glinę, w malarstwie farhę — tak tutaj 
czlowiek poddaje prawam swej szluki samego 
siebie. Ciało cziowicka, jego glos. gest. spojrze- 
nie — stają się pośrednikami pomiędzy widzem, 
a wyobraźnią twórczą. I to jest znowu la pła- 
szczyzna, na której iak łatwa może nastąpić 
kontakt między mlodzieżą w wieku szkolnym, 
a sztuką sceniczną. Chłopiec, czy dziewczyna, a 
w większym jeszcze stopniu male dziecko — z 
natury, z przyrodzenia niejako, jest aktorem. Ma 
ię wewnętrzną potrzebę, kłóra każe mu siebie 
samcgo przeinuczać, wymyślać dla siebie uro- 
jone sytnacje. tajemnicze przygody... Czemże in- 
nem, niż swoistego rodzaju tealrem jest zabawa 
melych dziewczynek „w państwo”, gdzie k 
z dziai po kolei jest mamusią, tatusiem, służą- 
cą. sklepikarzem, policjantem? A ów mały ber- 
beć, który bawiąc się sam w pokaju, odskakuje 
nagle w kąt, ostrzegając surowo matkę: 
łaj — bo pociąg jedzie!” — ten brzdąc 
letni czyż nie jest w jednej osobie auturem i ak- 
torem piękuego widowiska scenicznego? Dawna 
już stwierdzono, że gry i zabawy dziecięce sta- 
nowią jedno ze źródeł sztuki teatru. 

I oto są dwa najważniejsze momenty, które 
należy brać pod uwagę przy tworzeniu tego la- 
boratorjnm, tego studja artystycznego, określa- 
nego przez nas mianem feairu szkolnego: przy- 
rodzona aktywność aktorska dzieci i mlodziezy. 
aktywność, która może i powiuna wypowiedzieć 
się w smointej, odrębnej, rołasnej twórczości see- 
nicznej, oraz zbiorowość wysiłku. wspólność po- 
czynań. praca gromadna. Cele tej pracy, pro- 
gram działania. ramy organizacyjne omńwimw 
uasiępnym razem. 


Jel. 


„Pączuś i Famoruś" 


na scenie szkolnej 


„Wesele dudka i kamki", pdegrane w „Szkole Raq osnej”. 


(Nowela) 


Ta?luściwie na Romku me zwracałe się zbytnio 
YY uwagi, Mówiło się o Maryli i jej hraciach 
Romanie czyli Romku Dużym, o Józka naw et 
u Janku i Zygmumaie, o ile zecheiel sig zniżyć 
mw swych studenckich wysokości, » psach 

«u Tadka wreszcie, ale też burdzu niewiele, oc 
byl znów z tamtej gromadki nejmludszs. A Ru- 
mek co? Byl rodzonym bratem, a w dodatku 
młodszym «xl Eli Wiadomo o nim było, że jest 
nieznośny, że wymyśla sobie wrzaskliwe zaba 
wy i biegujje 4 Tadkiem po całym ogrodzie 
dziko wykrzykuje: pul! pal! co wa azna- 
cau’ strzały, u w gruncie rzeczy niema sensi; 
je wreszcie ogromnie lubi przywiązywać sobic 
7 tylu do paska jakiś gułgan wąski, a długi, whe 
kący się ża nim ze dwa metry 1 zdaje mu się 
wówczas, że jest djubłem.. Zresztą po jakimś 
czasie zdpamine a swem djabelskiem wcieleniu. 
a szmata również zapomniana zwisu smętnie ca 
Iv dneń, póki się smarkucz nie zaplącze i nie 
przewróci, albo póki nie zdarzy się lu komuś 
slurszemu i wówcza» „czowiek, który przestal 
być szatnnem” dostaje w skórę 


_ Tak więc niewarto było brać go pod uwage 
Nuprzeciwka pa drugiej stronie szosy w czer- 
wanym ceglanym budynku mieszkała Mary 


i jej bracia, » w doma Eli były psy. Niewia- 


domo homa zostawiała pierwszeństwo, zresztą 
nie zastanuwiała się nad iem. Maryla była mil- 
cząca, pozornie nieśmiała i skryta, do Ele zawsze 
iutercsawalo. ule czasem drugnilo. 

Ty to bardzo mądrze urządzusz: jn ci zu- 
wsze wszystko wvpaplę, a ty anı mre-inri! 


4 Maryla prostowała się i uśmiechała ta- 
jemniczo. Ela Inbila jednak bardzo tę śliczną, 
curną poważny dziewczynę, choć mie miała 
wrażenia. bv kaptal jej uczucia dawal odpo. 
wiednie procenty 2 tej lokaty. Nie mogla się zre- 
szt nie przywiązać do rówieśnicy. z który ba 
wiłn jeszcze latka z trawy... „Lalki z tra 
WIĘ mój Boże, cóż to były za rozkoszne 
»traszyda! Wyrywalo się z ziemi jednolity pęk 
trawy, obtrzysuło się korzanki i to byly włos 
zielona część spowita w „blnzkę i spódnic: 
z papieru stanowiła „sportowy“ tułów. Rak i 
wig patworck nie posiadał. Za to z włosów moż- 
ma byla układać najrozmaitsze uozesaniu. Wza 
towaly się nu znujamych paniach. Dziewczęta 
rozstawał się jedynie nu czas lekcji, jedzenia, 
ho i spania, nazywano je przyjaciatkumi. Tak. 
kla bardzo Inbity Marve. Kiedyś usłyszału, gdy 
mówil Moś ze starszych 

Jak w mądrze nafuru rozdzielu swoje du 
ty. pudezis, gdy Maryla jest cicha i jakaś bier- 
ua „je, braciń_kipiq życiem i biorg wszystkie 
ponad wale 

Elu nie dalahy glowy za tę. . „mądrość” na- 
tury. ule chlopedw (ABA ZONAI, 

Byl crus, że króliki zajmowały jej dużo cza 
su, ale przejściowo. Póki ta były zwykłe chłop- 
skie „króle”, póki miały zugrodę w stajni. Spro- 
wndzone późnicj przez ojcu rasowe, srebrno- 
szare. jaśniepuńskie ktapouchy, dla których spe- 
cjalnie zbudowana rodzaj pałacyku z przegród 
kami, przestule ją iuieregownć. Bo przede 
wszystkiem mała bylo młodych powtóre te, ca 
Lyh, okazały się jakieś chuderlawe, a po trza 
cie gdy jedna nieopatrznie wiurgnęlo da prze 
gródki króliku-ujca, ten je zugrydł. To byla 
bh 

Ten brak symputji do nieszczęsnych króli- 
ków nie aznuczał 7 | braku uznunis dla ta- 
sy Ależ co znown! Jukże kechnla, jakże dumna 


byla z angielskiej wyZliey. matki psiego rudu, 
mądrej, dostojnej Alfy! Rezuamaly się wzajem 
nie. Kiedy biala, o jasno-bronzowych uszuch 
i długim drobnym pysku, xnka patrzyła xwemi 
zlatem oczyma, wierzyło się jej bezgrunicznie 
Te jej oczy, le zlote oczy, More każde „na po- 
lowanie”! w ustach ojca witały błyskiem żywie. 
lewegu zapału: każdy Żart Eli, czy Ramka 
jskierkam dobrego humoru i poblażunia: kużde 
zmartwienie. Ale 1a miało przyjść późn. 
Romek rówież przepadał ża Alfy, a Fla me 
nosih obemama paznogci do skóry 
hiem, 2 jednak 
Wystarczyło powiedzieć: „Alfu mnie woli 
nd ciebie”, aby sę rozpoczęlu groźna w następ- 
stwa rywulizneja 
O, naturalnie, ciebie! 
No, zabaczyiny 
4 zobaczymy. 
l zastuwiali Mię na końcu alei, sami stawali 
nu drugim końcu każde przy brzegu i wołali 
Żudna kaudydalka nu Miss Polonje nie prze- 
chodzila takiej udręki oczekiwania ani żądzy 
eve 


Sey sry - 


„Tu się nie woła — syczala wścicklym 
<zeplem Ela © ale kiedyś taki. Alfa, fint — 
gwizdnęła 

Pies w radesnselt 


podzkokach podbiegł de 


Ta się nie liczy:lyś gwazdnela. 

4 jah tv wrzeszczysz i,tu”, to się lezy? 
Madey! A 1 tak nic ci nie pomoglo, bo Nfa 
mnie woli od ciebie 

O cóż wy się znowu kłócicie? 
chodzący po ogrodzie rodzice 

Ej. nic — mruczał Romek i nagle uślmo- 
. mi sij smt mow | 


pytali 


Zdaje się, że Ele omu nown za duże pe 

A mu ta ojciec” wyjmował z hic 
aryk (br!) i kiwal glowy 

Oj, ty, x! Żebym ja jeszeze musiał my- 
chee a paźnógciuch takiej Murej dziewuchy 

Żwjsta jet rozkoszą... smarkvesy 

Ufa pomuchala agunem, zapewne chciala 
w fen sposób wyruzić Fli swaje współczuć 
wkrótce jej się lo sprzykrzyło i pobiey 
swoeh dzieci, A bylo ich troje, Niedalężne, cie- 
ple, buaydkowale Kluski w miurę « rasly, 
iraciby dziecięcy tluszcz, a nabieraly indywadual 
ności Kierz byt jeszcze maly. gdy go odduna 
sędziemu na Krzykawku. Luba się nie udala. 
Nawet gdy zupełnie doroślu, pozostali o dobrych 
parę centy metrów uiższa od mathi, przytem kri 
pa budową zdradzała niemieckie. pochadzenie 
swego ojca, Beyla, Paa jej nie lubił Mówil a 
niej: „Wlóka”. Odezuwala 10 ogromnie przy- 
kro — nu i jakże nie miala się włóczyć, kiedy 
nie wiedziala co zrobić ze swoją nielubianą osu- 
bu... 

Beks biedak zawsze nieporadn 
ojeu brouzową maść calej sierści, 
igure” wraz z długiemi nogami po matce, 
Rel ogromnie dziecinny i w zruszującnzcdziecięce 
zaulame okuzywał culemu Światu. Niezega się 
nie bał, bo nie wierzył. żeby mu ktokolwiek 
iat krzywdę zrobić, | tuk ota siedzi sobie 
a Jasiek wytacza brycz- 

ajajaj! winjaj! ojajoj! 
craźliwy skav yi-pisk i razolka- 
gon 7 przejech: 


reni sey- 


wziął po 
ule smukłą 


he z wozowri 
Rozlega się pi 
ny psiak unosi swój zbolały 
nym przez kolo koninszkiem i deświudczenie 
hrvezha 1a wróg i trzela się jej sdrzec. Spri- 
xej Lubie nie mogło się zdarzyć nie podobnego 
Beksa w krótkim zresztą, czasie dokanal swego 
płaczliwego żywota: zginął truwiony jakąś dziw- 
ny, niezbadanyą chorobą 


Matka Eli i Romka smucila się najwięcej 
pies był jej ulubieńcem. 

Wieczorem lego dnia byli goście. 

— Pani nie ma dziś swego złotego humo- 
ru — zainteresowal się pan Włodzimierz. 

— A tak. Spotkała mnie wielka przykrość 
Beks zdechł, 

— Ach, ten bronzowy pies z nieproporcjo- 
nulnemi nogami? Co, pani ma lzy w oczach? 
A lo dopiero! Płakać o psa... słowo daję! 

Ela zacisnęla pięści pod stołem. Pa chwili 
raptownie wybiegła do ogrodu i — 

— Idjota! — wrzasnęła w ciemność. 

Niestety, nie była sama, Coś się poruszyło 
za nią w ganku. 

— Kio to? 

Chae 

Machnęła ręką, wrócila da pokoju i usiadła 
„grzecznie” na swojem miejscu. 

—- Proszę pana, proszą pana — zagadal na- 
gle Romek, ale nikt jakoś nie zwrócił na niegu 
uwugi. 

Proszę pana, proszę pana — powtarzał 
HERA ie. 

— Rameczku, wiesz przecież, że nie można 
przeszkadzać — upomniała motka. 

— Kiedy ja chciałem powiedzieć coś waż- 
nage tla powiedziała na pana Włodzimierza: 
dees 

Tableau. 

Mniej więcej w rok potem Luba zgotowała 
wszystkim niebywałą niespodziankę. A bylo fak. 

Alfa znów miała nowe dzieci — i mimo że 
bylu przyzwyczajona do takich ewenementów 
w swójem życiu i wbrew ługodnemu usposobic- 
niu — tym razem okropnie z lada powodu sie 
irytowała, W tym czasie kura wodziła kurczęta. 
1 stało się, że (raf postawił obie te mutki na- 
przeciw siebie. Wtedy kura — jak to kura: glu- 
pia, jak stolowe nogi — posądziła Alfe o zle 
zamiary względem swego potomstwa i... jak nie 
skoczy z glośnem kwakaniem do pyska Alusi, 
jak nie zacznie bić dziobem i skrzydłami! I pn- 
dia, hiedaczka, ofiarą własnej głupoty. ba za- 
skoczana i razwścieczana suka zagryzla kurzą 
matrone. Och, jakże zawstydzana wrocula do 
swych szczeniąt: nigdy w Życiu ani przedtem 
ani potem nie zdurzył jej się podobny wybuch 
nieopanowanej złości. 

No, ale fakt pozostal faktem, a dziesięcioro 
bieluchnych, niewypierzonych kurczątek bez 
opieki. Chowało się je w pierzu, przy piecu: 
stnkała się paleem w deseczkę, pokazując im, 
jak mają jeść — mie nie pomagło: ginęły jedno 
no drugiem.. Zwyczajnie, jak ta bez matki. 
Wreszcie poskilku tygodniach pozostalo jedno, 
jedyne samotne, male, glupiutkie. Zbyt glupie, 
uby się moglo dziwić swej samotności. 

I wtedy na widownię dziejawą weszła hez- 
pretensjonulnie Luba. Ta „włóka”, ten obiczy- 
świut obcy i obojętny dla spraw domowych, to 
stworzenie bez godności, ohmoszące swoją boz- 
pańskość cudzych kątach — teraz kamieniem 
leżało pod piecem, a na niej beztroskie, natu- 
ralnie przyjmujące ciepło psiego ciała, kurczę — 
sierota, która znalazła przytułek. Ale czyż tyl- 
ko przytułek?! Najczulszą nianię i guwernantke! 
Tuba formalnie „wodziła” tego kurzego jody- 
naka, Żadnego nierstroznego sląpnięcia. żadnego 
zgięcia łnp, jeśli przypadkiem znalaz! się między 
niemi ufający wychowanek, A jaka była za- 
hawna, kiedy kurczę wiazlo przez szparę w szta- 
chetach da ogródka warzywnegol Jak prosiła, 
żeby jej otworzyć! Jak nie chciala się z niem 
rozstawaél 

U ludzi mialoby ta akcenty melodramatycz- 
ne: bądź co bądź córka morderczyni! 


VE 


a 


W tym mniej więcej Bi: Romek zaczął 


się uczyć, a na pylanie 
raz na u” adpowiedzi 
Cudowne dziecko! 

Budzili się oboje zawyczaj wcześnie i ranne 
ķodziny Ela „poświęcała” bratn, to znaczy kló. 
cili się ząb zu ząb. Owe „pogadanki rodzinne 
zaznaczaly się zwykle tam. że rozzloszczona wpi- 
jata mu palce w ramię i mówiła: ,.Ty-y!" Zda- 
rzuło się, że bywała sromotnie kopnięta w nogę. 
Utart się nawet nastepujący zwyczaj zakańcza- 
nia sprzeczki: 

— Tobie trzebaby zamknąć usta na klamkę! 

— A tobie na kinez! 

— A lobie na kłódkę! 

T siekały powietrze błyskawiczne skróty 


edz mi jakiś wy- 
U Krajewskich”. — 


Nu klucz! Na klamkel Na kłódkę! 

— Klucz! Klamkel Kłódkę! 

Chodziła tylko o to, kto pierwszy zorjentuje 
się, że mu brak ergumentów i zacznie stosować 
tradycyjny epilog. 

Prańkm Clarets. jnzia alalecztiinc =" 
wie aloryzm: 

— Kogo Pan Bóg chce skarać, temu zsyła 
mlodsze rodzeństwa. 

Bo czemu on jej stlukł skarbonke naumyśl- 
nic, podczas gdy ona jemu (słowa honoru daję) 
picchcący? Czamu ją kompromituje wobec braci 
Maryli. opowiadając, jak fa wczoraj brala olej? 
Czemu, rzuci] nowiuteńkie „Dzieci kapitana 
Granta" na piec? 


dzieci, jest was dwoje i 
to było, gdyby was było 
sześcioro?| 

Patem zresztą Ela z lekkiem sercem wraculu 
do zwyklych i ważniejszych zainteresowań dniu 
powszedniego. w przychodziły: lekcje, Mo- 
ryla, psy, spacery, książki. 

Książki. Właśnie. „Polknięte” (ty nie czy- 
tasz, ty połykasz!) 42 tamy Kraszewskiego, cały 
Sienkiewicz, moc Vernego, cudowne Male ko- 
bietki kochanej pani Alcotte i tyle, tyle innych 
zajmowały połowę bibljoteki rodziców. 

— Nie, wiesz, Elu, że ty jesteś niemożliwa: 
jak wsadzisz nos w książkę, to a świecie bożym 
zapominasz. Styszałaś przecież, qc się nakrywa 
da stolu, więc czemu nie idziesz na obiad. Czy 
mam cię zapraszać w zielonym fraku? 

— Już idę, idę! 

A podczas obiadu awantura! 
chce jeść. 

— Co sie stalo? Chory jesteś, czy grymasy? 

— Nie! Nie będę jadł. Ta kura iaka byłu 
miła — wczoraj jeszcze chodziła sobie po podwó- 
rzu, a wyście ją zabilil! 

Następne przeżycie bylo na innem tle. Oto 
razu pewnego chłapiec zjawił się w domu z ja- 
kimś psem na rękach. 

— On będzie mój. Ja go znalazłem! Nazwę 
ga Motylek. 

— Zwarjowałeś — protestowała ciocia, która 
bardzo źle sypiala, — Nic mi nie brakuje do 
szczęścia, tylko twojego.. Motylka, który z pew- 
nością w nocy spać mi nie da. 

— Pozwólcie mi! Or 
pewno w nocy będzie ci 
do łóżka, 

— O, ca to — to nie — zabrala głos matka. — 
Na to stanowczo nie pozwalam. Niech sobie zo- 
stanie, ale nocawać będzie w kuchni. 

Kundlątko ta było zapowietrzone, ten caly 
„Motylek” ı czarna lata bicgla mu przez jedno 
uko, ule Ramek tego nie widział. A kiedy opic- 
kun spał już snem sprawiedliwych, umieszczony 
w kuchni moly znajda jal skamleć i piszczeć do 
drzwi. Zniccierpliwtona Franusia wypuściła go, 
a an, pechowicc, pobiegł i.. pod samom oknem 
cioci zaczął wyć, jak ohdzierany ze skóry. Wte- 
dy matka z ciotką zabrały psiaka daleko, daleko 


Romek nie 


taki śliczny i na- 
zreszią wezmę go 


Ela powiedziala na pana Włodzimierza idjota. 
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i przywiązaly do płolu oatatnicy za wsią za- 
grody. 
A rano jakiż zawód! 
— Uciekl.. A ja go już tak kochalem... 


VIII. 
Służha mówiła: 
— Pani, of pani — to dobra, a pan też dobry, 
ale... prędki. 
I tak było. 
Pani — to jest matka Eli i Romka — była 


najlepszym, najmilszym, najcierpliwszym. naj- 
rozumniejszym i nojradośniejszym czlowiekiem 
na świecie; ale i pan — to jest ojciee — był bar- 
dzo dobry i (roskliwy, choć latwo się gnicwal. 
Ale wiedzieli wszyscy, że.. niema dymu bez 
ognia i, że pan jest zazwyczaj wówczas ADA 
dy gn właśnie nawiedzi ów straszny ból głowy. 
tóry zamęcza i gnębi, gnębi, jak zmora. 

A ten tydzień wlókł się jakoś nieznośnie. 
Deszcz padał, lekcje były nudne, zadanin_nie 
wychodziły, aż wreszcie przyszedł najmilszy 
dzień w fygadniu, dlugo oczekiwana, uśmicch- 
uięta słońcem sohata. Ptaki zaaferowane koko- 
siły się wśród nirobeschłych jeszcze liści, psy 
myszkawały w wilgotnej ziemi, szukając kreta, 
jak to się mówiło, i biegały uszczęśliwione z za- 
morusanymi pyskami. Romek, przygotowując ja- 
kąś wielką wyprawę, przewracal we wszystkich 
szufladach, zbierając gwoździe, guziki. kawalki 
kredy, sznurki, stare naboje i t. p. rekwizyty dla 
jemu tylko windomych celów. Bem sty ważno- 
ścią chwili wybiegał ¢ wracal, wybiegał i wra- 
cal. pogwizdujqe z zadowoleniem. Ela „krótszą 
droga”, t. j. przez okno, wyszła na podwórze. 
Spotkala ojca, który ze zmarszczonem czolem 
obchodził dom dookoła, chcąc rozproszyć mi- 
grenę. 

Zajrzala do kuchni. Franusia szorowała 
podłogę i była zla, Trochę przez te porządki, ale 
głównie dlalego, że „się kochala”.. Ela znała ie 
sprawy. Da Franusi „chodzil“ Janck, zwany 
przez rodzeństwo organistą, bo zawzięcie wygry- 
wal na orgonkach. Ale Janck byt królki-węzło- 
waty. „na gębie mu djabli groch mlócili" (tak 
służąca określała ślady po ospie) i w kolanach 
miał trochę krzywe nogi. Słowem — nie podm- 
bal się Franusi. Tylka-że — cóż? „Inny może się 
nie trafić". Na dobiiek jutra, t. j. w niedzielę 
miał przyjść po ostateczną odpawied?, Ryżowa 
szczotka w energicznem, zaciekłem iampie zbli- 
żała się ku progowi. A tam za progiem w sieni 
przysiadł Romek, który widocznie za beczką 
urządził sobie skład materjalów bojowych. 
Właśnie wracał po nowe zapasy. 

— Romusiu, proszę sobie stąd iść — rzuciła 
żywa Franusia. 

— Ide, sle ja tu zaraz wrócę. 

— Nie wracaj, bo nie mam czasu na zabawę 

— Ależ ja muszę wrócić, bo ja in mam 
wszystkie swoje rzeczy. Jutro o czwartej rano 
idę z Tadkiem na polowanie. 

— Nic mnie to nie obchodzi. Proszę mi tu 
nie gawędzić *), bo zlapię te śmieci i wyrzucę! 

CoC ERROR e tee 

— śmieci?! — krzyknął. — Co? śmieci?! Nie 
waż mi się tykać mojej broni! 

— Ej, bo jak weznę ścierkę — odwrzasnęła 
Franusia. 

Teraz wypadki zaczęły migać, jak przyśpie- 
szone obrazki w kinie. 

— Cn? Ty mi tu dziecko będziesz hiln — 
huknął gniewny glas ojca. 

— A czemu on mię tu leci bić, kopać i wy- 
rządzać mi**) — wykretnie pokrzywdzonym 
głosem zaterkotala tchórzliwa Franusia. 

— Toś ty takil 

I wtedy ojciec — ten zawsze sprawiedliwy 
ojciec — wyciaga zaskoczonego Romka zn kol- 
uierz zza heczki i w oczach oszolomionej siostry. 
przelękniętej slużącej i zglupiałych psów, ude- 
rza go raz po raz mocno i boleśnie, 

Alfa i Luba popędziły za Elą, która wpadła 
jak bomba do wozowni. I trzeba się jej, było. 
ubiąwszy nha psy za szyję. na dnie bryczki tak 
strasznie zbeczeć, aby się dowiedziała, że kocha 
swego brata. 


Al. Gadomska. 


Gawędzić = przeszkadzać (gwara olko- 
**) Wyrządzać = dakuczać, maliretować. 


(Ciąg dalszy) 


W tej samej chwili, jukaś żelazna pi 
dia mu na kark i uniosla go z ziemi... 
ktoś mu wyrywa z dłoni broń i po paru sekun- 
dach ocknąl się w pozycji leżącej, nosem do zie 
mi, oglupiały ze zdziwienia... 
+. Podniósł się w mgnieniu oka i oddychając 
Ciężko i wypluwając tluste trociny, któremi po- 
kryta byla podłoga i które przylepialy mu się 
do ust, zaklal siarczyście... 
| tej samej ehwili cofnął sig z westchnie- 
niem bezsilnej wściekłości: przed nim stał Piotr 
Durand Gardol. z blyszezącemi oczami, i zbie- 
lałem wargami, ale chłodny, jak marmur. 
ick, z opuszczoną głową, czekał. 
— Zbierz swoje narzędzie... zwróć się do ka- 
sy po wypłatę i wynoś się stądl — zawołał Jo- 


ert. — Czyś oszalał, przeklęty kozak? 1 nie 
pokazuj się tu więcej, zrozumiane? Dla cichie 
nie będzie in nigdy zajęciu, nawet — zamiata- 


cza, brudasie!.. 

Rzucił szydło pod nogi mechanikowi. 

— Stawaać się lu będzie i jeszcze wo- 
EEN Czy ex niejwetydź 

Dick otor? swą brudną ręką zakrwa- 
wiony „nos i nie nie odrzekł, 

— Pani pozwoli że załatwimy to mię- 
dzy sobą, Janko — przemówił wreszcie 
Piotr, który nadludzkim wysiłkiem woli 
starał się zachawać spokój. 

— Proszę pana usil- 
nie, ażeby pan nie wy- 
rzueał tego człowieka. 
panie Jobert — rzekła 
Janka — otrzymał to. na 
co zasłużył za swą bez- 
czelność i... nie należy 
żywić do niego urazy za 
mimowolny gest, pody- 
ktowany gniewem... 

Jobert spojrzał na 
Piotra. 

Oddalenie Dicka bylo 
dla niego bardzo bole- 
sne. Zręczny jak małpa. 
zdolny. pomysłowy, ry- 
zykujący nawet skrece- 
nie karku, jeżeli trzeba 
była naprawić coś w a- 
aracie podczas lotu, 

ick byl bezwątpienia 
jego najlepszym mecha- 
niem 

— Przeproś pannę du 
Cołombel, jeżeli chcesz 
iu pozostać — rozkazał 
Piotr. 

Oczy mechanika na- 
biegły krwią. 

— Co ta to nie — 
rzek! z urazą. — Powie- 
dzialem jej kilka rze- 
Czy, ona dała mi w gę- 
bę jesteśmy — kwit! A 
co da „przeprosin“, wo- 
latbym lepiej przyciąć 
sobie jezyk. 

— Niech pan nie na- 
lega — rzekła Janka.- 
Istotnie  skwitowaliśmy 


się. 
Odwrócila się na pię- 
rie i wyprostowana, Spo. 
kojoa, skiorawała się 
ku drzwiom warsztalu 
i zniknęła za nimi. 
—Na tydzień—wynoś 
się, 1 żeby mi się to wię- 
cej nie powtórzyło. zro- 
zumiano!—rzekl Piotr. 


GASTON CA DICUADD 


Z XR. 
A5/SKRZY DEL 


TLOM STEFANIA UCVMANOMA 


Dobra! adrzeki mechanik. 

Ułożył swe narzędzia, ścigany surowym wzro- 
kiem mlodego człowieku, który obserwowal go 
w milczeniu. 

Dlaczegoś to zrobil? 
Piotr. — Odpowiaduj! 

— Dobra, panie Piotrze—odburknął Dick.— 
Gdyby pan mi kazał rzucić się pod pańską 
ZY zrobiłbym to... Pan mnie urutował w 
Discmude. ratując kapitana Roger... Więcej niż 
raz, zalatalem papell wiatrak pod kulami Fry- 
cku.. Dobra!.. Do para nic nie mam... ale ona... 

— Ale wreszcie, powiedz, czego chcesz ud 

niej, głąpeze! Nic ci przecież złego nie zrobi- 
ła A jeżeli dostałeś dziś ad niej, to sum przy- 
„znasz, że zasłużyleś.. Wiec?.. Mów!.. 


spytał wreszcie 


— Nie mogę powiedzieć.. Przynosi pecha. 
Jest dla mnie czemś, co możnaby nazwać prze- 
ciwieństwem fetysza. Przekona się pan. Panu 
też przyniesie nieszczęście... Ale tego dnia ja 
się z nią rozprawię i grosza nie dałbym wtedy 
za iej życie, tej... panieneczki 


Piotr obruszył się gniewnie. Schwycil Dicka 
za ramię i pociągnąl za, sobą, a mechanik nie 
opierał się temu nawet w najlżejszy sposób. Gdy 
znaleźli sic sami na loinisku, na klóre opadat 
już szary zmrok kończącego się listopadowego 
dnia, Piotr rzekl: 

Posłuchaj i zrozum mnie dohrze, 
wiek się stanie, zabraniam ci dotknąć choćby 
włosa z jej glowy. Jeżeli nic posluchasz, Dicku, 
Przysięzam ci, na wszystkie nicbezpieczeństwa, 

tóreśmy razem przeżyli, że ci skręcę kark. 

— Ach, więc zawojowala i pana lakże! 
jęknął mechanik, 

Dłoń Piotra oparta ua ramieniu Ducka za- 
cisnęła się. 

-Co chcesz przez to powiedziecć?—spytal. 

— To czary zaczynają działać! — mruk 
Dick. — Jeżeli pan się chce dowiedzieć więcej, 
panie Piotrze, miech pan zapyta pięknego Fer- 
nanda. 

Włożył ręce w kieszenie i oddalił się, niknąc 
we mgle. 

rr, patrzał wślud za odchodzącym, w 
smutku wieczora i jęknął głucho, jakgdyby mu 
kioś wbil nóż w serce: 

— „Niech pan zapyta pięknego Fernanda”! 

To ukrutne zdanie nie przestawała dźwię- 
czeeć z bolesną nieusiępli ią w mózgu mło- 
dego człowieka. Słyszał wciąż podmiejski żar- 
gon mechanika, widział jego chudą twarz, o pła- 
skim nosie, przemkliwych oczach, inichgent- 
nych i — w momencie kiedy wymawiał te slo- 
wa — pelnych cierpienia, 

Wieczorem, gdy Piatr zobaczył Junkę przy 
swym rodzinnym stole, nagle poczul do niej 
urazę, gorycz zaczęła zalewać mu duszę. Pomi- 
mo swej prawości, szlechetności i braterskiej mi- 
łości jaka łączyła go z Fernandem, nie mógł 
opanować jukiegoś złego uczucia, rodzącego się 
skrycie w jego duszy. 

Jadi obind pélgebkiem i pod 
pretekstem nagłej migreny, 
chcial się oddalić, gdy zbli- 
żyła się doń Janka i rzekla 
„półglosem: 

— Dziękuję. Piotrze! 

— Za co? — spytal troche 
mrukliwie. — Za fo. że po 
turbowalem troche tego 
biednego warjata, Dic- 
ka? Naprawdę, niema zu 


A wobec tego, że p 
trzała nań, milezae, z 
wionu tym niezwyklym 
u niego tonem. dodał z 
pewnym wysilkiem: 

— Należy zapomnieć o 
tem zajściu, Janko! Od- 
stawilem Dicka na iy- 
dzień. I podobna scena 
nie powtórzy się wię- 
cej, zapewniam panią. 
Dick jest zazdrosny o 
przyjażń, którą mam dla 


pam 

— Zazdrosny?—pow- 
tórzyła. — Nie rozu- 
aco 


; — Darzy mnie wprost 
pica przywiqzamem od chwil 
iedy pomoglem jego dowéde: 
kapilanowi d'Arheloye uratować 
się pod Yprcs przed zasadzki 
niemiecką. Od chwili śmierci 
Rogera d'Arbeloye, wziąlem go 
do siebie i razem przeszliśmy 
wojnę. Pomimo jego dzikiej mor- 
dy i trudnego usposobienia, jest 
doskonałym pracownikiem i po- 
rządnym czlowiekiem, o sorcu 
wiernem i oddanem, Przeniósł 
na mnie fanatyczną miłość. ja- 
ką obdarzał Rogera d'Arheloye. 
L.. wie, że mum dla niego dużo szacun- 
ku i przyjaźni.. Więc.. Janko... niech 
mnie puni dobrze zrozumie, każdy no- 
wy stosunck, każda nowa przyjaźń, 
która stanowi coś w mojem życiu, prz: 
szkadza mu, rani go, gdyż obawia się, 
ażeby lo nie wpłynęło na mój serdeczny 
stosunek do niego... 

— Nie widzę jednak, dlaczego miał- 
by sądzić, że wiraci pańska przyja: 
dlatego, że zostalam pana koleżanką i 
uczenicą, Piotrze? — rzekła Janka z na- 
iwną szczerością. — Od pierwszej chwi- 
li okazywał mi niechęć, która wciąż 
wzrastała i którą napróżno staralam się 


zwalczyć. "Twierdzi. že przyniusę nieszczęście 
body 
Zamtawms tu! — rzek} Piotr, probując 


się uśmiechnąć. — Wszyscy w naszym zawu- 
dzie jesteśmy, mniej lub więcej, przesądnie. J 
wierzę w coś wprost przeciwnegu, że pani prz 
niesie nam szezęścii 

Mimowolnym gestem ścisnął swe rozpalone 


Niech mi pani wybaczy, Janko, że prze- 
twin ię rozmowę. Mam straszny ból glows 
czuję się bardzo zmęcamy i pójdę się polożyć 
Dobranoc, Janko! Niech pani śpi dobrze! Pro 
sre zapomnieć o tem głupie zajściu i nie mieć 
złych snów 

Dobranoc, Piotr 
zmartwiona je DU 


t vdrzekľa, cZerze 


ją miną i rozgorączkowa 


u rękę 
powiedział 


Serdecenym cuchem podala 
Niech się pani nie frapi 


Ujął podaną 


sibie dłoń,  przetrzymał ią 


chwilę w swojej, spojrzał na Janke, stlumił we- 
stehnienie, i odwróciwszy się nagle. odszedł. nie 
oglądając się. 

Źnalazłszy się w swem kawalerskiem me- 
-zkanku, na Avenue Marceau, zagłębił się w m- 
ślach, siedząc w wygodnym fotelu. Sam przyg» 
lował sobie duży szklankę whisky and soda i 
postawił obok na stoliku 

Otoczyl go spokój nocy i w fem milczeniu 
zaludnionem ciemomi, zaczął sobie przypominać 
uujdrobniejsze szczegóły tych dni, które upłynę- 
ly od początku puździernika -- przeżywać go- 
dziny koleżeństwa i ufnej przyjaźni, które la- 
czyły ich iroje Jankę, Fernands i jego.. 
| co chwila, niby natrętne uderzenie młotka. ror- 
brzmiewalo w jego mózgu dwa zdania: 

Niech pan się spyta pięknego Fernanda 
skrzypiał glos mechanika Dicka 


Nie wiem, dlaczego miałby sądzić, że 
utraci pańska przyjaźń, dlatego. że zostałam pa- 
na koleżanką i uczenia — szeptał słodki glos 
| 


Kolejna powtarzał te same sława. mewi- 
dzialne widmo, które upunowuły jego moze 
i kręciły się wkółko w jego pamięcn. Nagle 


w wyobraźni nkazala się postać Fernanda. Swo- 
hodny. ośmiechnięty. zabawny, czasem przekor- 
ny, otaczał Janke, codziennie ciaśuiejszą siatką 
uprzejmości. clownowskich Zarłów, czulej uwa- 


gi Ona śmiału się, jak dziecku, z nieprzewidzia 
nych wybuchów jego południowego temperi- 
mentu. 7 jego pociesznych pomyslów... Fernand. 


bardzo muzykalny, tworzący z łatwością rymy, 
urodzony, parodystu. inicjafar. blazen, posiadal 
te lekkość. bystrość i rznikość umyslu, które po- 
dobają się kobietom nawet nujwięcej  poważ- 
nym, W smutnych czasach wojny byl radością 
całej eskadry i jej upatrzanścią, w najtrudniej- 
szych chwilach. 

Czy oni Piotr, ni 


zostal sam opanowany. 
przed piętnastu laty, jeszcze na ławie szkolnej, 
przez tego pięknego chlupea, kóry. niczego nic 
bral powaznie i przyjmował 2 fvm samym we- 


sałym śmiechem magany i pochwały. pë p ga 


Test (o roślinu hardæ wdzięczna do hodowli 
4 w pokoju nu balkonach oraz w gruncie. Nu- 
daje się również doskonale do optatania alan 
»troić pięknie werandy 1 ganeczki. Kwint 
ten, pnący się w górę przy jakiejkolwiek podpo 
rze, chwyta się przy pomocy wąsów zwijających 
się w sprężynki, nie wymaga więc żadnej spe- 
<mlnej podpory, wystarczy zwykły sznurek, by 
cobea zmieniła się w potężną ljane. Sposób ho 
dowli jej jest zupełnie prosty. Ogrodniey w 
siewają nasiona cobei-scundens "jus w styczniu. 
nakrywują skrzynki szkłem i ntrzymują je 
w cieple i wilgoci, aż roślinki wyrosną do 10 em 
wysokosci i mają pa 5 4 liści. 


Coben scandens. 


W maju przesudza się silniejsze okazy do 
anmu, lal iazek wypelnionych na dnie 
skurupkhami glinianemi, u w 2/5 ziemią inspek- 
tung z liściastą, Cobeta zwana również „Sępotą 
tuhi przesadzanie, zanim więc zacznie puszcznć 
wąsy chwytuc. moita ją nawet dwa razy prze 
udzie w okresie sześciu tygodni. Podczux prze- 
sadzania musimy jednak uważać, ażeby nustej- 
ua doniczka byla tylko o jeden uumer większa 
od pierwotnej 

Gdy już roślina ustali się w ziemi i dustu- 
tecznie w/moem, dajemy jej gładki palik whi- 
jająć go wstrożnie, by nie uszkodzić korzem. 
przywiązujemy do niego sznurek i przymocowii- 


COBEA 


jemy go w tych miejscach. przez które chevem» 
roślinę prowadzić 

Coben jest tak podatna, że można nią przy 
pomocy sznurka wypisywać na murze rozmai- 
le figury i monogramy. Posadzona w gruncie 
koło altany. hth ganku. uplecie je wkrótce ge- 
stwiny ciemna - zielonych liści. 

Nie Inb jednak miejsc na balkonie wystu- 
wionym nu silne wiatry, wówczas bowiem cie 
pi. liście szybko czerwienieją i usychują. 

W hodowle cobei bardzo ważną rolę odgry- 
wu pierwsze przywiązanie dehkanej rośliny do 
paliko. Musimy uczynić to przy pomocy taśmy 
rufji szerokiej na 1/2 cm. wygłudzonej jak 
wstążka. Po dwukrotnem owinięcin wokoło ra- 
lja związujemy ją w lekki węzeł. a pozostałe 
końce przycinamy ostremi nożyczkami uwuża- 
juc. hy nie poderwać roślinki w karzentu 

A polowie sierpniu ukażą się piękne sielo- 
ue pęki wiążące nu długich szypułkach Ksztalt 
tych pączków jest tak piękni. w jasnozielony m 
kolurze, że zdobi roślinę na równi z kwiatem. 

Rozwija się pawol, uż do końcu sierpnia. 
wreszcie nkuzuje się duży szarozielany kielich 
7 odwinicteme fryzowanemi brzegumi. który 
pod działaniem słońca nabieru barwy ciemno- 
fioletowej lub różowej. | wówczas odbywa 
prawdziwe ministeryum przyrody. zaczynają 
bowiem krążyć wokolo bąki i irzmicle szuka- 
we winnego miadu. Wsuwają się hrzęcząc do 


oo 


Owoc Cobei naturalnej wielkości. 


i0 — 


wnętrza kwiatu przeciskując się wśród żółtych 
pilników. Po chwili wylatują zwolna na 
wnątrz pokryle zupelnie żółłym nyłkiem. Sz 
kająe dalej miodu wciskają się do innego kwiu- 
tu. przez co zapylajy słopek i zaów lecą dalej. 

Kwial zapylony zwęża się. wkrótce odpadu 
korona i formuje się owoc nasienuy. Owoc ten 
nie jest dla ludzi jadebny, wygląda jednak vka- 
zale, jak duża. zielona śliwka wyrastująca z po- 
Śród liści dawnego pyczka 

Jedna silna roślina dorasta czterech metrów 
długości | może mieć okulo 60 kwiatów, które 
kwitną nieprzerwanie, aż do pierwszych mro- 


Kwiaty Cobet. 


Cobes hodowane w pokoju oplatu okna, 
ściany, obrazy i lusiru. u kwitnąć może do po- 
jowy grudnia. Musi jednak być ab podłe» 
wana 1 zraszuLii, 

jest to roślina jednoroczna w hodowli pœ 
kajowej, w, cieplurniach jednak doprowadzają 
ją do rozminrów drzewa, którego pień przy zit- 
mi wk om wert OF im + hwokie 

Jeżeli ktoś ma zaumilowanie do hadowli ro- 
ślin, niech nie żałuje trudu 1 starania przy pic- 
ięgnowaniu cobei, gdyż roślina tu swym wdzię- 
kiem í bujnością odwdzięczy się stokrotnie. 


Marja Stefkown. 
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Palowano tutaj od wieków! Wkra- 
czywszy pomiędzy niebotyczne pnie ol- 
brzymich drzew. strzelające ku mebu 7 
pośród gęstych zarośli i krzaków. do- 
stawszy się w zielony cień puszczy, czło- 
wick instynktownie chwytał za broń. 
czując. że się zagubi, że zginie, przygnie- 
ciony pr: ogrom drzew. rozsznrpany 
nae Madigan a E 
wa, drzewa. drzewa. jak gladkie śmigłe 
kolumny, gdzieś w górze łączyły się ko- 
ronamj w zloto zielony gąszcz. zasłania- 
jąc niebo. Drogi gubily się co krok w nie- 
przebytych gąszczuch. zapadały w grzą- 
skie. czarne. nieprzebyte bagniska, ury- 
wały się zawalone przez wykroty pni. 
korzenie sterczące w górę i obrośnięte 
mchami. 

W liściach. w trawach, wśród gałęzi. 
w trującym zielonym mroku, gorzkim 
od zapachu roślin i wyziewu blot, trwał 
nicuchwytny brzęk zjadliwych koma- 
rów. syk węży. pomruk złych drapiezni- 
ków. które zza drzewa, z pod nóg, z ga- 
lęzi nad głową mogły skoczyć na przy- 
bysza. 

Gromady czarnych, kudłatych, strasz- 
liwych żnbrów przedzierały się przez 
węstwiny z lomotem gałęzi i ciężkiem 
dudnieniem, łosie żerowały na bagnistych 
polunach, wilkom świeciły po nocach zle 
żólte oczy. niedźwiedź z groźnym pomru- 
kiem czutowal wśród pni. drapieżne ko- 
lyowyriętysh grzbietach zwijaly się 
wysoko na gałęziach. Te zwierzęta 
groziły śmiercią. 

A śmierć czekała również wśród tej 
ciżby drzew. z pośród których trudno się 
było wydostać, które zamykały *przyby- 
sza w swym zaczarowanym kręgu, ob- 
«tępowały go straszliwe, wszystkie do 
siebie podobne. żeby się zgubił, zaplątał 
zginął umęczony. zagubiony. bezradny 
w nieprzetrzebionej gęstwinie. 

Więc trzeba się była bronić, trzeba 
było polować, rąbuć drzewa puszczy i 
zabijać jej ukrutnych mieszkańców. 


Lo 
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POLOWANIE 
W PUSZCZY 


Trzeba bylo ostrą siekierą zwalaí 
trzony wynioslych lip i dębów. świer- 
kánt jesionówaiklonów a0%iazów. żeby 
utorować sobie jakąkolwiek drogę wśród 
dziczy. Trzeba było także celnie rzucać 
oszczepem między drzewa. hy ugodzić 
w seree shradajacego się napastnik 
tapiać ostry nóż w wlochuty piers wilka. 
czy ryski. napinać kuszę. puszczać pic- 
rzustą strzałę, jak zabójszego posła. Od 
kaniciemaści obrony, ód! straszliwego le 
E A EEEE AZ 
exit dezen nez IS polowania ŻE 
lowieży 

Ale rychlo okazało się. że polowanie 
może być nietylko konieczną obroną wła 
snega życia. że niszczenie leśnego zwic- 
rza. okrutna walka z żubrem i niedźwie 
dziem to także rozkoszna i wspaniała za- 


„łych. „gonnych”, śmigtych pni... 


bawa rycerska dla władców, dla moż- 
nych rycerzy, dla przybyszów z bezleś- 
nych dalekich pól 

Od wielu wieków polowano na żubry 
w Białowieży. Do groźnej puszczy zjeż- 
dżał na rycerskie łowy Jagiello i Witald 
z całym, średniowiecznym, litewskim 
dworem, by przez osiem dni polować 
i zbierać zapasy mięsiwa na wielką woj- 
nę z Krzyżakami. Potem poeta Zbylitaw- 
ski posyłał Annie, królewnie szwedzkiej 
„pisanie satyrów puszcz litewskich o ło- 
wach w Białowieżach”, a potem jeszcze 
rozbijal tu swe myśliwskie namioty krół 
Stefan Batory, król August III, król Sta- 
nisław August. 

Zmieniły się rodzaje polowania, pie- 
rzaste strzały zastąpiły kule, zamiast 
kusz używano krócie i pistoletów, ale 
wciąż dzikie zwierzęta puszczy z dzikim 
rykiem padały rażone, skrawione, na 
trawy i mchy, a zastępy myśliwych 
zbrojnie wdzieraly się w nieprzebyte gę- 
stwiny pni i zarośli. 

Tych gładkich „gonnych* śmigłych, 
pni nie rąbano już teraz tylko dia utoro- 
wania sobie drogi przez las, ani dla zbu- 


KĄCIK HARCERSKI 


JUŻ CZAS. 


4£7 powietrzu coś się dzłeje. Budzi się w nas 
*v jakaś radość. Ramiona się prężą. Czujemy 
dopływ. niepohamowanej energji, To wiosna? Je- 
szcze chwila i wszystkie zastępy harcerskie wy- 
AR z murów miejskich. Początkowo wycicez- 
ki bodą parogodzinne, a potem coraz to dłuższe 
Wycieczka harcerska ma swój cel i łączy się z 
całością pracy skautowe). Praca ta zakreślona 
jest zgóry i wymka z zadań harcerstwa, Wy- 
cieczku, aby była dobra, musi być zorganizowa- 
na bez zarzutu. Kierownictwo pawinno być sprę- 
żysie, prowiantura nie przypadkowa. W zada- 
niach wycieczki należy zamieszczać całokształt 
prac zastępu, a więc obozownictwo, samaryta- 
nizm, terenoznawstwo i t. d. 
Jednak pamiętajmy, że technika harcerska 
jest nietylko celem, ale i Środkiem do wcielania 
ji harcerskiej. Wszystkie wycieczki nale- 


rdeałoj 
py traktowaé, jako środek do wyrabiania zarad- 


dowania chalupy w puszczy. Okazalo 
się. że to piękne zdrowe, wyniosłe drze- 
wo może służyć na maszt okrętu i na 
wiele pięknych i pożytecznych rzeczy. 
Kupcy portugalsey już w XV-ym wieku 
splawiali je Narwią i Wislą w dalekie 
strony. I odtąd siekiery kupeów, ostre 
pity drapieżnie zatapialy w kolumny ży- 
we, a sięgające koronami wzwyż, w ślicz- 
ne białe pachnące żywicą trzony. 

Przychodziły czasy pokoju, w któ- 
rych dbano o bogactwo i gospodarkę 
w kraju i wtedy drzew i zwierząt pusz- 
czy Białowieskiej pilnowali królowie 
polscy, a potem rosyjscy carowie. A po- 
tem przychodziły straszliwe wajny, prze- 
marsze wojsk, nędza mieszkańców i sie- 
kieru trafiala pnie drzewa, kula serca 
wspuniałego, kudłatego żubra. 

Drzew było bardzo wiele. na olbrzy- 
mich przestrzeniach wspaniale i wysokie 
pornstały grunty bagniste i suche Biało- 
wieży. To też nawet rabunkowa gospo- 
darka Niemców za czasów niemieckiej 
vkupacji podczas ostałniej wojny nie 
zniszczyła ich catkowicie. Tartaki, pra- 
cowaly bez wyichnienia, siekiery zwala- 
ly najpiękniejsze olbrzymy drzewne. na 
niezwiczionych piętrzących się, ca krok 
zwalach pieknego żywicznega budulca 
żerował szkodliwy kornik. roznosząc za- 
razę na inne, żyjące cze drzewa. 
Ale puszcza, przelrzebiona, zniszczo- 
na — przetrwala. 

Żubrów było o wiele mniej. Prześla- 
dowane, zabijane, na pożywienie, w obro- 
nie życia przez żołnierzy. kłusowników. 
mieszkańców wsi puszczańskich — wy- 
ginęły wszystkie podczas lat wojennych. 

I dziś kiedy na zniszczony. zrujnowa- 
ny teren puszezy białowieskiej przyszło 
państwo polskie, by tu gospodarować i 
rządzić — zmienił się zupełnie układ sto- 
sunków między wielkim. szumiącym. 
dzikim lasem a jego malutkim mieszkań- 
cem. To już nie człowiek musi się bronić 
przed puszezą, to ginąca puszcza potrze- 
buje obrony człowieka. 

Straz leśna. opieka przyrodnika. 
znawcy musi teraz czuwać nad jesionem 
i świerkiem, nad jeleniem i lisem, musi 
otaczać drucianą siatką, ochraniać i kar- 
mié te czlery zabytkowe żubry, które tu 
sprowadzone z trudem nanowo. Park na- 
rodowy w puszczy białowieskiej, rezer- 
wał. wspaniały zabytkowy lat otacza 


ności, sprawności, pewności siebie, Wycieczk: 
harcerskie zapoznają z pięknością kraju ojczy- 
stego, z zabytkami jego przeszłości. pomnikami 
miejscami sławnemi z wypadków hislorycznych. 
z polami walk i odniesionych triumfów. Gdy har- 
cerka przebiegnie wzdluż i wszerz własną ziemię. 
zachowa wszystkie krajohrazy w pamięci, zaczer- 
pnie pelna piersią powietrza z lasów i pól; wte- 
dy zrozumie ona i odczuje należycie urok swojej 
ojczyzny. 

Na wycieczkach nczy się młódź hurcer- 
ska dostosowywać prawa natury da swaich 
potrzeb osobistych. Uczy «ię zaradności, zapozna- 
je się z pracą, hartuje duszę i ciało. Wieleż to 
razy przyzwyczajone do wygód domowych 
dziewczęta, borykają się z irudnościumi, które 
nastręcza Życie obozowe. Źle postawiony namiot 
nie pozwoli należycie wypocząć. Przypalona ka- 
sza, lub co jeszcze gorsze, okraszona piaskiem. 
naraża na głód. A więc nie wystarcza zamiar 
urządzania wycieczek. Należy przedewszystkiem 
nakreślić plan na cały sezon i opracować każdą 
wycieczkę. 

Maj... już czas! 


Zameczek myśliwski m Białowieży 


najtroskliwsza myśl opiekuńcza, broni 
od dolknięcia i najmniejszego uszczerb- 
ku surowe prawo. 

Nie pałujemy już na terenach pusz- 
czy białowieskiej. Obrona przed drze- 
wem i drapieżnym zwierzem nie jest 
nam potrzebna. Podnieść gałązki, schwy- 
tać motyla, zerwać kwiat lub jagodę — 
nie wolno nikomu w rezerwacie. 

Skrępowani i obezwładnieni w swej 
chciwości wchodzimy w zielony bujny 
pachnący gąszcz wspanialych pni. w za- 
rośla. krzewy. omszone wykroty pomię- 
dzy czarne bajory, gdzie samy migają. 
jak zloto — rude płomienie i ptaki dzwa- 
nią wysoko w gałęziach. Wychodzą ku 
nam z tych gąszczy czarne włochate. 
olbrzymie, ostatnie żubry puszczy. 

Nikt tu na nie dziś nie poluje... 

A jednak polujemy! Wysuwamy 
chciwie ku puszczy objektywy aparatów 
fotograficznych, szeroko otwarte oczy. 
czujne uszy, rozchylone nozdrza i usta. 

Polujemy łakomie na wspanialość wi- 
doku. na intensywność barw, na bujny 
zapach, na leśne odgłosy. na bogactwa 
niezapomnianych wrażeń. 

Hanna Mortkoriczórona. 
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KARTA ŻAŁOBNA. 

W szeregach działaczek harcerskich zabra 
kło jednej z dzielniejszych pracowniczek. Dnia 
26 grudnia 1932 roku zmarła Dora Cieńska, któ- 
ra ostainio znajdowała się na stanowisku Ko- 
mendantki Chorągwi Pomorskiej. 

Ruchliwa, energiczna, zawsze ofiarna, spel- 
matu swój obowiązek. W Berdyczowie prowadzi- 
ła tajną szkółkę polską i jednocześnie pracowała 
w „Kole Kobiet , podtrzymując ducha narodo 
wego. W (920 raku poświęca swój czas 
żołnierza polskiego. Pa ustąpieniu W. 
skich, pozostaje w Berdyczowie i nadal pracuje 
w duchu narodowym. W 1922 r. przedostaje się 
do kraju i osiada w Grudziądzu. Zainteresowa- 
la się pracy harcerską, jest czynną w Kole Przy- 
W 1924 r. obejmuje Komendę Chorągwi 
Żeńskiej, Pastawiła pracę tak, że należy uważać 
Ją za organizatorkę Chorągwi Pomorskiej, 

ESPERANTO. 

Ostatniemi czasy wzmogło się zaintcresowa- 
nie w światowym skautyzmie esperaniem, jako 
językiem, który może być środkiem zblizenia 
międzynarodowego M. Kostrzewa 


amn 


k Pol- 


SZPSZ SIĘ ŁADNIE 


L sza moda zrównała ws 
a zwłaszcza ich uczesania— wszystkie od dzie- 
ięciu do siu lat. mają jednakową ondulację 
a la Marlena. Jest to zabawny widok, a żało- 
ane skutki — widok zabawny — bo trudno, że 
by wszystkim szesnastoletnim, czy osiemnasto- 
letnim iwarzyczkom, okrągłym, albo bledziul 
kim, o nosku zadartym, Aine prastym, dnhrze 
było w uczesaniu, w kiórym jest darze jednej 
trzydziestoleiniej kobiecie — a skutki żałosne, 
bo każde włosy, po ciąglej andulacji źółkną, 
kruszą się i tracq zdolność do naturalnego falo- 
waniu. Jost znpelnie zrozumiale, że chcecie” się 
czesać modnie, i że przy ar. sukience i ka- 
pelusiku, główka musi mieć także nowoczesną 
linię — i dlatego właśnie podajemy wam dzi- 
siaj kilka nczcsań, które zachowując typ ucze- 
sania „panieńskiego” ngdnją główce sylwetkę 
zupełnie „moderne”, a przylem nie wymagają 
wcale ondulacji. 

Uczesanie pierwsze odpowiednie jest dla bu- 
zi okrąglej i zadartego noska. Wlosy obcięte są 
bardzo krótka i wyszezotkawane do polysku, 


z wyjątkiem pasma nad czolem, które przeciw- 
nie, powinno być bardzo puszyste i tworzyć 
przez to ladne tlo dla profilu. Wieczorowa od- 
miana tego uczesania: wstążeczka w kolorze su- 
kienki zawiązane „na bakier" 2 poprzeczną 
sztywną kokardką. Na czoło zaczesane jedno 
male pasemko gładkich włosów 
Uczesanie drugie, to wlosy „odrastającc”, 
o dlngości, która sprawia najwięcej klopotu. 
Uczesanie codzienne: własy zebrane na jedną 
strong (z drugiej strony zaczesane za ucho) 
związane są przy uchu płaską kokardką 
ye to przypomina modne obecnie eza- 
i jest odpowiednie dla twarzyczki bar- 
j ściągiej. Na wieczór — girlandka z odpo- 
pie BREME Kin vr, przytrzymuje włosy zczesa- 
ne na jedną sironę i spuszczone wolno, bez on- 
dula! 


eji 
Leine trzecie, (dlugie wlosy) przezna 
czone jest dla iwarzyczki o grubszych rysach. 
Włosy rozdzielone są pośrodku i zaplecione w 
dwa warkocze bardzo wysoko, tuż przy skro- 
niach. Warkocze te opuszczone są nisko wzdłuż 


twarzy i spięte na karku w t. zw. ósemkę. NA 
wieczór — ósemka spięta jest z włosów niczi 
plecionych, a przez nią przewleczony jest kwiu 
tek o długiej gałązce, (Bez, akacja) 

Uczesanie czwarle wreszcie, przeznaczone 
jest da modnych kapelusików, Przy modnych 
kapelusikach, fason „canotier dużo kłopotu 
sprawiają dlugie włosy, których jeden bok po- 
winien być zaandulowany. Otóż tu radzimy $% 
hie beż ondulacji, Włosy zczesujemy na czoło, 
i ze wszystkich pleciemy warkocz, poczynając 
od samego czoła. Zakładamy go potem na tę 
stronę glowy, która będzie pod  kapelusikiem 
odkryta i z tyłu przypinamy spinką. Bez kaj» 
lusza, uczesanie io, wygląda zupełnie komie: 
nie, ale po włożeniu go, kazuje się o wiele ele- 
gantsze, niż zwykla ondulacja. A więc teraz iyl- 
ko za grzebień i do lusterka — nie wątpię. że 
każda z was znajdzie coś dla siebie — a maże 
macie jakieś inne kłopoty ze swoim wyglądem” 

Napiszcie a tem do nas — do Redakcji 
„Świata Dziewcząt” na nazwisko autorki nu 
osobnej, załączonej do listu kartce. 

Halina Kruger. 


BRATNIE DUSZE 


Lubimy książki i jesteśmy gadatliwe. Jeżeli 
znajdzie się jaka czułelniczka, która ma takie 
same upodobania niech napisze 


Hedvtge et Madeleine. 


1 ja pragnelabym wyszukać jakąś bratnią 
dus: "rzepudom za „Światem Dziewcząt” ki- 
nem i teatrem, książkami i sporiem zwlaszcza 
konną jazdą i pływaniem. Lubię zwierzęta 
i kwiaty. Mam dwa bernardy Bari i Deri, oraz 
maly ogródek. Jestem strasznie wesola i naprze+ 
mune zla i dobra, Iłumor zmienia mu się szyb- 
ko. Mam lat 12 z taką chęcią bym sobie 2 lata 
dodali, Chciałabym tylko schudnąć. Niestetyl 
Jeślibyś chciala ,Szaratko" ze mną korespondo- 
wać ta napisz mi Twoje upodobania 


Śniegulka. 
Adres mój w redakcji. 


Mnm lat trzynaście. Mieszkam na wsi: uczę 
się w domu i przechodzę kurs V kl. gimn. Wieś 
burdza kocham. Ogromnie iuhię książki, muzy- 
ke, wszystkie zwierzęta, radjo. 

Bardzo proszę. która z czytelniczek (naj- 


chętniej ze wsi), aby do mnie napisala pol 

adres: Zochna Skoroszeroska 

majątek Lutynia, poczta Kotlin, powiat Kroto- 
szyn, woj. Poznańskie, 


Do „Bratnich Dusz"! 

ieszkam w dużym wiejskim dworze. Ko 
cham tak bardzo nasze śliczne lasy, i wioskę, że 
nie wyobrażam sobie bez nich życia. Najmil- 
szym moim sportem jest jazda konna, a zaję 
ciem — lażeme po drzewach. Napewno do takic- 
go łobuza jak ja, nikt nie napisze! Jeżeli jednak 
znajdzie się kloś, co poczuje do mnie troche 
sympatji, to nie napisze do Wiochny. 


Bratnie Dusze! 

Agni jest smutna, bo nie może chodzić do 
szkoly, musiała przerwać naukę. Mimo, że jest 
zdolna, a nauczycielki mówiły jej nawet. iż po- 
siada taleni literacki, „Chcialabym bardzo napi- 
sać do „Brainich Dusz“ (jestem taka sama), ale 
czyż znajdzie się ktoś, ktoby mi adpisał?* Przy. 
puszczamy, że niejedna czytelniczka „Św. Dz. 
pocieszy dlugim listom smutną Agni. 


Pisząc do dzialu „Bratnich doszyczek” pra- 
gne przedewszystkiem przedstawić się. Nazy- 
wam się Helenka. mam Int 16. chodzę do 6 
klasy 


13 — 


Jestem zapaloną harcerką i nawel prowadzę 
zastęp dziewczynek ,lazik6w". Moim znakiem 
szczególnym są dlugie popielate włosy, których 
żal mi obciąć, a tyle sprawiają mi klopotu. Po- 
zatem jestem dosyć energiczna, wesola, trothę 
sentymontalna (ale broń Boże n szę wierszy). 
Lubię długie wycieczki piesze, jazdę na rowerze. 
motocyklu, podróżuję dużo autem: szczególniej 
w lecie, a nawet w wielkim sekrecie przed ro- 
dzicami umiem prowadzić nuto. Lubię teatr, do- 
bre filmy, książki, muzykę. piękno przyrody. 

Pragnę korespondować z dziewczynką. naj- 
chętniej harcerką o tych samych zamiławaniach 
kióra mieszka zagranicą, lub na wsi we dworze. 

Adres mój znajduje się w redakcji. Helenka, 


Chociaż mam 
zawrzeć 


rosilubym ją, żeby do mnie napisała. Chcinlu- 
bym komicznie 249) naszej pamtjpowiaZM 
się. Ja i moje koleżanki mamy nadzicję, że nic- 
długa wszystkie dziewczęta Polski, będą czytać 
„Świat Dziewcząt”. „Świat Dziewcząt” jest je- 
dynem cickawem pismem dla dziewcząt. 
Amazonka. 


ZA PROGIEM 


BASIA. 
pierwsze dni po wyslapieniu ze szkoly hy 
naprawdę tragiczie 
Jeszcze ‘póki ojciec nie powrócił z biura 
nastrój był jaki taki: Basu siedziała w swo- 


im pokoju, dłubala jakieś richelieu i medytown 
lu, co teraz ze sobą zrobić. Szkola handlawa 
wie. Busia miała wstręt da rachunków, szkola 
gospodarcza - przemysłowa — nie; Basia mia 
la pogardę dla kuchni. Szkola... s SZA0- 
a.. Nie wiadomo było na co się zdecydować 
«e swym zapasem 6-010 klasowej mądrości, z ba- 
slem wykształcenia zawodowego, W każdym 
f w ciszy milego pokoiku medytacje prz 
chodziły datwo i nieomal przyjemnie. Dopu 
gdy zgrzyl zamka zwiustował przybycie ojca 
na obiad, cała groza polożenia siawala wyru 
nie przed oczami. 


państwoma żeńska szkola fotograficzna 


Ojciec wchodzil miłcząc. milcząc zdejmo 
wal palto i milcząc zasiadał do obiarlu. Atme 
alera stawała się nie do zniesienia ciężka. a Bu 
sia dykając zupę razem ze łzami, przypominała 
sobie dawne czasy, kiedy obiady bylv lakim 
miłym, jedynym w ciągu dnia momcilem, w 
kiórym można hyło z ojcem porozmawiać, i a- 
powiedzieć wszystkie ważne przeżyte w ciągu 
dnia_sprawy. 

Teraz, każde, nawet niefrasobliwe odczwa 
nie się o (pogodzie pociągało za sobą napewno 
groźną uwagę, że: „osoba, która nie chce zda- 
wać matury, ma jednak czas, na ohsczwowanie 
pogody”. A potem — co znaczy teraz brak nn 
wet średniego wykształcenia, gdzie się 7 tem zaj 
dzie. 

Tak. Basia do spółki z matką przeforsowa- 
ly to wystąpienie po skańczeniu 6-cj klasy, a te 
rnz znoszą A tego szalonego kroku 
żebyż Basin chociaż wiedziala, co teraz ze ba 
stohié, czego się nczyć, siko by się jako: 
lo, ale właśnie nie wiedziala 
Widzisz — mówiła matka - jak to źle 
ie wyrobić w sobie żadnych zaintercsowań 
GAJ się dawniej zastanawiała nad tem co lu 


bisa, da czego masz największe zdolności i zami- 


SZKOŁY 


lowanic, teraz nie mialabyé 
kłopotu z wyborem zawodu i 
nie naraziłabyś się na gniew 
ojca. bardzo się tem gryzie. 
co zrobić z tobų po waka- 


Moż 
mją ulbo z fizykg, 
te przedmioty, tylko 
strasznie są suche. 

Z chemią, z fizyką 
zalrosowała się mama — kie- 
dyś „Świat Dziewcząt” pisal 
o Jaborantkach Nie odpowia 
dałoby ci to? 

Nunic 
coś gotować, 
wać 


bv tak coś z che 
Lubiłam 
znowu 


Suelie! 
pitrau 


Zawsze 
przele- 


Ta juz nie wiem, moje 
dziecka, co Ci wymyśleć, Pa- 
czekaj, jak ojciec będzie w 
nieco lepszym nastroju, może 
vos poradzimy 

Na dobry humor ojca trze- 
ba było jednak dłago czekać 
wreszcie raz w niedzielę, gdy 


ojciec wypoczęty, spajrsal 
mniej ponurem okie na 
swiat, mama rozpoczęła spra- 


wę dalszych losów Basi. Sa- 
ma delikwentka przezornie u- 
sunęła się z pakoju, dopiero 
po jakimś czasie, zawolano ją 
istentacyjnie, aby zapytać: 

Czy życzysz sobir uczyć 
się fotogrulji? 

Fotografjfi? Tak wy- 
buchuela entuzjastycznie Ba- 
sia, zadziwiona, Że jej to 
wcześniej ine przyszło do glo- 
wy. Fotografja, to była na- 
pruwdę eoé wymarzonego dla 
jasi, która oddawna uwielhia- 
la swój maleńka i bądźmy 
szczerzy, zupelnie marny apa- 
racik, usilując wszelkiemi spo- 
sobumi wydobyć z niego coś 
możliwego. 

— Na więc przejrzyj sobie 
spisy odpowiedmch szkół, i 
wypisz co trzeba — rzekł nieco lagodnie. 

Basin czytalu 

Warszawa, (iórnaśląska 31. Pańztrorwa Szko- 
łu Przemysłowa żeńska. Był to jedyny odpo- 
wiedni adres „jaki znalazła, gdyż po licznych 
posznkiwaniach, okazało się. że na terenie Pol- 
ski istnieje tylko ta szkoła 

Gdy Basia po różnych telefonach i dopyts- 
wuniach dowiedziala się, że kurs w szkole fo 
tugraficznej trwa tylka 2 lata, oszalała z rado 
«u. Po 3-ch laiach pracy, egzamin wydał się jej 
giupstwem. A potem praktyka. Ojciec rozchmu- 
czył się równicź, skora już wreszcie zapadla de- 
cyzja. Za pierwszy rok nauki trzeba było zapla 
cić 60 AL, za następne półrocze 60 zł.. za materja- 
ty, i 45 zL za naukę. 


my szczegól 
nie, skoro ply 
ną z hajnej 
kieszeni ojc a) 
gdy po 2-ch, 
nie powiedzmy 
po 3 latach, do- 
stanie się na 
przykład posa- 
de roentgenist- 
ki, a potem za 
loży się (a ma- 


rzenia!) własne 
alclier. Posada 
roent g e- 


nistka ta 
znown _ tradly- 
eyjne 300, mo- 
ze ze względu 
na kryzys 200 
zł. Zato wlasne 
atelier, to już 
pieniędzy. Ba- 
sia uczy się, 
praktykuje iTo- 


Pariatiooma żeńska szkoła fotograficzna. 


br naprawdę piękne rzeczy i 
tystkę. 

— To jest właśnie to, o czem marzylam, nie- 
świadomie marzyłam! — mówiła Basia, porazu- 
jac mi kicdyś wszystkie swoje fotograficzne ar- 
cydzieła. Taka jakaś rozsądna praca, przy kto- 
rej można okazać tyle, tyle, artystycznej inwe- 
cji. Jedynem mojem zmartwieniem ohecnem jest 
to, że miewiadomo czy doslanę posadę po skoù- 
czeniu. Tak ciężko jest ze wszysikiem. 

— No, trzeba mieć nadzicję, że dasz sobie 
radę w życiu — odparlam na pociechę 

IKS is) WESA Ude 
przez Kasię na papier cudownoś 
fo jest jednak pruwdziwa sztuka 

Zol ja Miszeroska. 


czuje się ar- 


myśląc, ze 


pańatnioma żeńska szkoła fotograficzna. 


DOBRA KSIAZKA 


NN7 duwnych czasuch typem książki podróżni- 
** cza- uwanturniczej hyły np. Jiu 
Sindbudu-żeglarzu. Nie znaczy to, ze nadprzyro- 
(ones! stanowiła najważniejszy element przy- 
gó. ulo żeglarz był tym, któremu najbardziej 
ze wszystkich bylo wolno zachłystnąć się pach- 
nqcem powietrzem dalekich mórz i przeżyć fx 
sine i jedną awanturę 
Dziś sytuacja zmieniła się niecu 


przygoda 


ŚSlorum. 


przestala być przeżyciom niedosiępnem i lanta- 
stycznem: kajaki. wędrówki z plecakiem, wy- 
cieczki przeróżne, zhliżyh jakoś przestrzeń do 
czławieku, ta też i książka podróżnicza przesta- 


NASZE SEMINARJUM 


Hille! Chickie! Dbgudajmy” twoją twór- 
czość! Cog Ci miwien — twoja proza. a kió- 
wj wnioskuję z listu, pelnego życia i werwy, le- 


piej mi się podoba od wierszy. W prozie dałoś 
dobrze naszkicowaną sylwetkę -- „njęłaś" cha- 
rakterystykę w jędrne. dorzeczne slowa. Dlatego 
sądzę, ze powinnaś spróhawać napisać coś pro 
zy. Wiersze sy jeszcze b. niew yrolnone. Poprostu 
brak Ci techniki ich psonia tak dalece, że trud- 
no z nadeslanych wierszy wnioskować a Twych 
zdolnościach poetyckich. Musisz zupełnie opano- 
wuć materjal słowny. zasady rymowania i ryt- 
mike, a potem, gdy ta zrobisz, — napiszesz 
mown wiersz (jeśli masz istofne zdolności, to 
pokonywanie irudiei z pewnością Cie nie 
mniechęci). A wtedy okaże się, czy  Chickie 
jest poetką. Przystąpmy więc da roboty i za- 
stanówmy sig nad tweni poctyckiemi grzecha 
mi  Chiekie To pierwszy krok do poprawy. 
Wiersz nazwałaś „Hart ducha”, A więc jest fo 
wiersz refleksyjny, Czego od takicgo wiersza w y- 
mugąmy. Chcemy takim wierszem się wzruszyć. 
przeżyć te same wrażenia, które przeżywał pi- 
szący. Aby lo przedziwne aa wspólnoty 
wrałeń piszącego i czytającego miało miejsce 
wiersz musi nas: 1) zastanowić myślą przewod- 
nią, 2] zaczarować obrazem, %) wprowadzić w 
nastrój calości muzyką (rymem i rytmem). 

Czy zachowałaś te trzy kanomy w „hurcie 
ducha” Chickie? Myśl przewodnia + w tym 
wierszn jest mętna. Nie wiemy, co, jak i dla- 
czego. Bywa wprawdzie smutck „bez przyczy - 
nę”, ale w taki dziwny, smętny stan wprowadza 
nas zawsze jakiś nastrój. (Muzyka, ietlenie. 
widok i t, p). W Twoim wierszu brak wproma 
dzeniu. Niema tego obrazu, który tłomaczy Twój 
(zresztą chwilowy! „spleen“, Zaczynasz wiersz 
poprostu. pisząc cpicko nie lirycznie — „Smutna 
mi, ale czemu?” ‘To jest liezręczność, nido- 
gika artystyczna. A nawet najhardziej „zwarjo- 
wany” wiersz musi na czem „stać“. Nie kowiecz- 
nie na logice faktów, ale koniecznie na logice 
mastron. Nie można bez sensu skakać w nastro- 
je — 10 na wesoło - fo na smutno. Jeden ton w 
imiżyce puciyga drugi. W wierszu nastrój - po- 


la być historją nieprawdziwega zdarzenia, a o- 
parla się ma realnych przeżyciach, dostępnych 
la każdego. Nie znaczy to, że niezwykłość jest 
raz na zawsze wykreśloną z literatury podróż- 
niczej. Są wyczyny, jeżeli mamy mówić stylem 
„portawym, które uderzają silą zamachu. 


O lakim czynie mówi książka J. C. Vossu, 
p. L Lodzie żagłoroe przez oceany — która, ma- 


fe za treść zupełnie realne przeżycie, z dru- 
buhaterstwa, i o ta 


giej strony zaczepia o 
SS 


ypadnie nieartystyczna 
i ywa — fo dobrze. Dia 
isarki są to piękne atuty do wygrania. Ale trze- 
Ba 1 tu sobą władać. Pęd zdolności jesi wielki. 
Ale nawei w ie trzeba przed sielne, a 
faczaé się od Ściany do Ściany. Tyle ca da 
nastawienia „mysli“ w Twem wierszu. 

Obrazów dajesz dużo, ale są one nieskoor- 
dynowanc. - Poszarpane. Tu ta — to lam coray 
coś innego. Niema artystycznych przejść. „Iskra” 
i „pustynia” - „Serce“. „Puslynia w sereu“. (C 
za serce olbrzymie!), A potem serce szuka nu 
pustyni (znowu! Chyba na jakiejś drugiej, nie 
lej, która w niem siedzi) — „serca. kwiatu”. Cok 
tu jest niejasne. Prawda? I te bardzo. Pazatem 
blagam?! — Chickie! — nie ps7 „ogrom boleści”, 
„placz niewieści”, „zgasla iskierka”. „hart ducha” 
i 4. d. Są to skojarzenia slowue, tak ograne, że 
nic już nie mówią czyiającemu. Unikaj ich 
dawaj przydawki rzeczowne i przymimine (tak 
gramatyka sloi blisko poczji!), które w sqsiedz- 
{wie określanych rzeczowników, dają kompleks 


<alaś plastycznie. że Twoje zdania skladają si 
z członów (znów Gramatyko!), które nic mają 
wartości optycznej b, że te wartości tak juz 
są wyzyskane prze tysiące ludzi piszących, że 
nic budzą echa w wrażliwości czytelnika. 

A teraz ostatnia sprawa: sprawa muzykal- 
ności wiers. Mszę Ci powiedzieć, że rymy 
Twoje nieznwsze sq rymami. Ale nie są i muzy- 
kalnym usonansem (ry iezupełnym). Dli- 
czego rymujesz „rozk adzici”? A 
astatnia strolku, czy € 


nie razi 


„Hart ducha icn cud sprawił (rym 1) 
Hart, który przez życie (rym H) 
calugkic rządził duchem (rym IIR) 
a pan_hlopnsławił” irym I) 
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wszystko, co jest w dnszy człowieka zbliżone 
da wielkości. 

Watek awanturniczy jest naprawdę niezw 
kły: poszukiwanie zaginionych skarhów, wę 
drówki poprzez dalekie mnrza. gościny u „dzi- 
kich" 1 u „cywilizowanych”, oraz bohatersko 
przetrwane burze na wątlej żaglówce, ola pery- 
petje autora i uczestnika wyprawy, pelne na- 
pięcia i niepakoju, Książka jest przyem pisani 
śtyłem lekkim I inalowniczym, który font nice 
kiedy doskonałą poinią naciągniętych sytuucyj 

Książka Łodzią żaglamą przez oceany 


Gerbault 


jest jedną Z cyklo: Samotni żeglarze naokolo 
Świata którego dalsze części brzmią -- ža- 
alomcem naokola Świata — oraz — Gerbaulta 

if pogoni za słońcem — i W pamrotnej drodze. 


Faced 


Prawda, że to niebardzo poclyckic? Cos w „U- 
chu" przeszkadza, żchy ta uznać za ładne? 1 

zupelnie niejasno 7 tym hartem., Skoro „enlut- 
kie życie rządził dnehem* chyba nie trze- 
ba bylo go sznkać na „pustyni”. -- Oj Chickie! 


Ty raztrzepańcze kochany! No i nie wolno w 
XX-tym wieku (o ile się ma pretensję do poezji) 
6: „Świeci” =- „leci”, „Przecie — świe- 

i- niewieści” i znów „przere 


świecie”! Tyle ladnych kombinacyj kryje się w 
sztuce rymotwórczej! Ale odkryć j 
ko - chroniąc się od „osłyszanych”, „apisanych” 
rymów, a wsluchnjąc się i wczytując w zdrowe, 
piękne wiersze naszych nznanych, choć na szkol- 
nej ławie przeklinanych słuw pióra polskiego. 
A teraz Chiekie — nie gniewaj się za przy- 
jacielskie tady redakcji, która też sę napocila na 
ławach s: 
sto i na 
żeśmy Cię zabrały do 
Cię pozdrawia 


KUPON Nr.1 


1 Konkursu literackiego 
„ŚWIATA DZIEWCZĄT” 


dy winien się przekanać. zwie- 
dzając: Polski Przemysł 


Meblowy „STYL“ iota 7, 
róg Marszałkowskiej. Kolosalny wy- 
bór kompletów, pojedyśczych sztuk, 

BLA 


ROZWIAZANIE ZADAN Z NR. 3. 
10, UZUPEENIANKA. 
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O-CN FHF KP TPOrKS 


ENUMOMOAMe<N-EOD 
D<BH-G@NNMAESD 


R|S|A|L 
JEJO|K|A 


Nagrody roylosomali: 


ię ie Marja Frankiemiczdmna 2 Chełmna. 
2. p. H, Łossowska Z Kalisza. 3. p. Irka Roz- 
madorska z Bydgoszczy, 


12. KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


Ra KO | Pa ggg no” 
BA | TO | RY gg y MO | we 
TA ro} ro | Le MLA 


Trafne rozmiązania zadan z Nr. 3 „Świata 
Dzietocząt” nadesłai.ł 


Bydgoszcz: Rozwadowska Irka. Chełmno: 
Frankiewiczéwna Marja. Choczi Muzyka- 
rzówna Aldona. Cieeszyn: Jasicka Zdzisia. Coł- 


koro: Orzeszko Halina. Kalisz: Lossowska H. 
Kielce: Jedruchowa Marta. Koriskie: Pickarska 


Zofja. Kotlin: Skaroszewska Zochna, Krakor: 
Birczyńska Zosia. Nowotarska Romcii Lwów: 
łesiukówna Anna, Wozaczyńska Mar, Myśle- 


nice: Nowakéwna Felicja. Nowy Sącz: Barbacka 
Olga. Poznań: Stradzianka Jadzia. Tarnów: 
Podsońska Renata. Warszawa: Guriler Iga, Ko- 
szutowska Halina. Słowikówna Wanda, Wiśniew- 
ski Franciszek, Wiśniewski Kazimiera. Zamier- 
cie: Dmochówna Tekla, Wałek Zygmunt. 


Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. 
Vina ię uimistl.. 


OSZCZĘDNOŚĆ. 
~ Jasin, dziś przyjdzie nowa nauczycielka 
muzyki, Czyś umył twarz? 
— Tak, mamusiu... 
— A ręce? 
Tak, mamusiu... 
- A uszy? 
Tak. mamusiu.. 
nai 


To od strony nauczy 


DZIWNE JABŁKO. 
Miałeś, synku, dać połowę jabluszka Irce, 
a ju widzę, że zjadłeś cale. 
Bo, mamusiu, jabłuszko było okie mn- 
leńkie. 2e weale połowy nie miało... 


COŚ Z FIZYKI, 
Dlaczego rtęć się podnosi, gdy wstawi 
inv termometr do gorącej wody? 
Bo na dole rabi się jej za gorąco... 


PRZESADNA UPRZE JMOŚĆ. 
Stojacemu na lące czlowickowi wiatr strąca 
z głowy kapelusz i unosi kawnłek drogi. Traf 
zdarza, że w tej chwili nadlatuje samolot i lą- 
daje niedaleko miejsca, gdzie upadi kapelusz 
— Ależ, czemu się pan trudzi — wola pan. 
który zgubił kapelusz do lotnika. — Przecież ja 
byłbym go sobie sam podniósł. 


W SZKOLE. 
— Gąsienica zjada dziennie trzy razy tyle. 
ile suma waży 


„— Panie profesorze, a skąd ona wie, ile wa 


ży 
SIOSTRA. 
W parku rozmawia dwóch chlopeów: 
Z nast nara? 
— Mam. A ty? 
— Nie... 
— No to koga bijesz? 


ZGODNY KLIENT. 

O trzeciej w nocy jakiś pan dobija się do 
apteki. W końcu apiekarz budzi się i zaspany 
wpuszcza klienia do środku. 

— Czego pa nsobie życzy? 

— Prosilbym 9 pudeleczko wazeliny. 

— Ta o ta pan się dobija}?! — wała wście- 
kły aptekarz. — Nie mógl pan przyjść jutro 
rano?! 

— Hm... ma pan rację —godzi się uprzejmie 
klient. — To ja przyjdę jutro rano... 


WASZA STRONICA 


WYCIECZKA DO MUZEUM 

A mdi zbierajcie manatki, bryki, liściki ete. 
bomba, bo maszerujemy z „Złota Blondv- 
neczką” do muzeum. Z takim dzikim okrzykiem, 
razdzierającym chmury, wpada jedna z naszych 
dziewic, dowiedziawszy się o zamierzonej wy- 
cieczce, W klasie krzyk okropny. Gdyby kto nie 
wiedział, myślałby, że to kandydatki da 'Two- 
rek lub Dziekanki. Rozbijamy się po całej „bu- 
by zdobyć 20 gr, i pomaszerowaé do 
', tuląc do siebie calą pakę liścików, 
fotografij i t. d, Idziemy powoli, jak za orsza- 
kiem pogrzebowym, ażeby stracić jak najwięcej 
czasu. Na rynku napadamy przekupki, pytając 
po ile ser, masło, jaja. Gapie wywraceją na nas 
gały, ale my nie tracimy animuszu 1 stajemy 
przed wystawą z rurami wodociągowemi, uda- 
jąc zachwyt. Naturalnie wybierami takie ulice 
tóre przypadają nam najwięcej do gustu jak 

Gdańska, Mostowa i Stary Rynek. 


Nareszcie wpadamy do muzeum. Kilka uda- 


ie ogromne zainteresowanie wystawą. podczas 
gdy reszta uchwala jakiś wypadek, któryby 


przedłużył nasz pobyl w „mauzolei™, Jedna 
2 rozdzierającym okrzykiem pada. 
Mdleje, doktora (młodego!) wodyl „Złota 


Blondynka” (profesorka! wpada z przerażonemi 
oczyma i chwyta „mdlejącą" za puls, ale ona 
rzuca się, jak w konwulsjach i „Blondynka” 
woła: „Proszę się nie kręcić, bo nie mogę zba- 
dać pulsu”. „Blondynka” twierdzi, że puls jest 
przyśpieszony, więc cala zgraja pędzi do apteki, 
ciągnąc biedną ofiarę dławiącą się od Śmiechu. 
Wpada nas 10 1... nie wiemy ca kupić. 
„Dzidzia“ zaczyna: Poproszę na, proszę 
coś na hól żołądka... mote „Kogutka”? 
Aptekarz patrzy na nas wzrokiem osłupia- 
tym, a stojący ohok policjani podejygliwym. 
Wobec glupiego położenia wypadala się wynieść. 
więc każda chce został z „mdłejącą”. Poprostu 
biją się o nią. Najwięcej cierpi „mdlejąca”, któ- 
ra z czapką na bakier przy swojej wykrzywio- 
nej twarzy, wygląda jak „kotrościup” na urlo- 
pie. Zbliża się „Blondynka” i widząc nieszczęśli- 


wą Geniutę, każe ją odnieść do domn, Chowa- 
my się za domy i zobaczywszy, że Profesorka 
poszła, wpadamy do jakiejś bramy i śmiejemy 
się da rozpuku. „Mdlejąca” nagle uzdrowiona 
drze się najgłośniej, proponując wycieczkę na 
Gdańską. Pędzimy ruchem niejednostajnie przy 
Śpieszonym. śmiejąn się 2 kancepiu. Lecz nie- 
stety pogubityśmy się po drodze i nie wiemy co 
robić. W końcu wpadamy do budy. lecz tu no- 
gle zjawia się przed nami „Cioteczka”. Trudna 
rada, trzeba wchodzić do klasy. Utyakowalyamy 
jeszcze raz na hialo naszego iruposza i pokuj 
my się do klasy z minami uroczystemi. „Ci 
teczka“ patrzy na nas zdziwiona i pyla co 10 
znaczy, że już trzecia paczka wraca pawolując 
się nu ho nad chorą. Pierwsze powiedzialy, 
że ją zostawiły na ulicy: drugie, że odniosły ją 
do domu, a my ją przyprowadzamy. Konice byl 
taki. że zostałyśmy zapisane do księgi lez, a ca 
gorsza musiałyśmy się nauczyć napamięć wier- 
sza niemieckiego. Oj, zawsze to tak bywa. że 
miłe złego początku, lecz koniec żałosny. 


Janka — Kiku. 


Warunkiprenume 
Cana ogloszeń! 


ty: 


recznie — zi. 10— poirocznie — zł. 5— kwartalnie — zi. 2.60: miesięcznie — zł. 1 
stroma dzieli się na 4 lamy Szerokość 1 Jamu 54 mm 


1 mm w łamie 60 gr. 


Cała „trona 720.— zł. 


OGŁOSZENIA SALI JĄ: Binto Ogłoszeniowe Tow. 


aka 124; „PAT”, Król 


ska 5: T. Pietraszek, Marszałkowska I 
Senatorska 29; „Ruch“, Wydz. Ogł, Poznańska 68: Jan Apte, Ziel 


Wyd. _„Bluszez”, 


Polska Age 


ja Publi 


Poprzeczna 8: Lwów 


Warszawa, Solec 87, tel. 239-40, Rudolf Mosse, Marszalkow- 
styczna, Marszałkowska 95; Międzynarod, Biura Ogł. 
26: „Par“, Bracka 17; „Merku; 


Królewska 4! 
Akademicka 1 


raków: „Par”, Ry- 
Łódź: Fucha, Pictrow- 


„Par 
Wilno: Biuro Jutana, Niemiecka 14: Gdańsk: „Devera”, Kohlenmarkt 10. 


nek 46: Cieszyn: Rudolf Pszczółka, Rynek; Katowice: „Pa: 
ska 50: Poznań: Pol. Agencja RekL „Par”, 27 grudnia 10; 
Redaktorki: 


Hanna Januszewska-Moszyfiske i Wanda Borudzka. 


Wydawca: Tow. Wyd. „BLUSZCZ“ 


Redakcja : Administracia Solec 87. tel. 244-18 | 787-08. Konto P. K. O. Nr. 14.800 
Redakiorki przyjmują w poniedziałki i środy od godz. 11 do 13. 


Zakłady Graficzne Tow. Wyd. „Bluszcz”, Warszawa, Solec 87. Tel. 787-03. 


